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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 agr., w monarchii pra- 
skiój 3 tal. 1 sgr. 8 fen., w Austryi 6 guldenów, w 
Niemczech 8 t»\ 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 
1 f. azt. w 8zwecyi 5 tal. 16 sgr., w Danii tal- 26 
sgr., w Włoszech 28 fr.: w Rzymie 80 fr., w Szwai- 

caryi 26 fr., w Belgii 16 fr., w Turcyi 28 fr-. 
w Ameryce 8 doi.

Przedpłata I ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach, do związku 
pocztowego niemieoko-austryack. naloiącycb urzędy 
pocztowe. W inuycb kiajscb zaś tylko nasze ajen- 
tury, za którycłi pośreduictwem (iob. nii.) raożns

takie przesłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
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POZNAN. 10, sierpnia.
La Presse paryska podaje niektóre ciekawe szcze­

góły o wrażeniach, jakich książę Napoleon doznał w cza­
sie ostatnich swych wycieczek. I tak zaręcza korespon- 
deat wspomnionego pisma, który, jak się zdaje, w bliskich 
pizostaje stósunkach z Palais Royal, że książę zauważył 
w Berlinie, iż tak w sferach rządzących jak pomiędzy lu- 
d'in panuje obecnie jakieś dziwnie silne parcie naprzód, 
gtanicząee z prawdziwie rewolucyjną dążnością. W Wiedniu 
natomiast przekonać się miał kuzyn cesarski o trudno­
ściach, jakie rekonstrukcja państwa co krok napotyka, 
¡oraz o nieuzdolnieniu politycznćm mas. W Bukareszcie 
spostrzegł przeważanie wpływu moskiewskiego, co go 
spowodowało tćm energicznićj nalegać na Wysoką Portę, by 
się przechyliła całkićm do mocarstw zachodnich i w nich 

liepoparcia swego szukała.
Ostatnie dwa spostrzeżenia zdają się być najznpełnićj 

0-prawdziwemi. Pomimo bowiem wszelkich zaprzeczeń 
^’’urzędowych kół rumuńskich i ofieyalnój prasy pruskićj, wi- 
iiu’iidoczną jest, że rząd księcia Karola Hohenzollern, ulegając 
J237],zapewne parciu petersburgskiego gabinetu, nie rozwija 
■a—obec powstańczych agitacyi bułgarsko-moskiewskich 
y przeciw Turcyi na terytoryum rumuńskićm tćj sprężystości,

,.jakićj się po nim W. Porta domagać ma prawo. To tćż 
«?'Silz Carogrodu wysłano obecnie, jak donoszą telegramy, nie- 
¡kszejtylko do Bukaresztu odpowiednie w tćj sprawie przedsta- 
lł z;l-svienia, ale także i do mocarstw opiekuńczych wystóso- 
egńł)wano okólnik z zażaleniem na pobłażliwość władz rumuń- 
wju skich dla rewolucyjnćj propagandy bułgarskićj.

1 Lord Stanley przybył tych dni do Paryża i pokilka-
---- krotnie konferował z panem de Moustier. Ponieważ oko-
KC^liczność ta dała powód do rajrozmaitszych przypuszczeń, 
lli-przeto inspirowana prasa paryska pospieszyła oświadczyć, 
te-'ż rozmowy poufne obu ministrów udowodniły zgodność za- C Jl?atrywania ich na sytuacyą polityczną i potrzebę utrzy­

mania europejskiego pokoju.
Z Hiszpanii donoszono w ostatnim czasie o bliskićm 

przesileniu ministeryalnćm, wiadomość ta przecież dotąd 
( się nie potwierdziła. Również uszedł gabinet Menabrea 

szczęśliwie niebezpieczeństwa, jakie dlań zgotowała opo- 
—’ zyCya w kwestyi konwencyi dotyczącćj tytoniu — o czćm 

w referacie odnośnym bliższe czytelnik znajdzie szczegóły, 
dubraWypadek głosowania, jak świadczą telegramy florenckie, 
finan-przechylił szalę zwycięstwa na korzyść rządu, 
r^dz- W Frusach, mianowicie w kołach liberalnych wywo- 
rzą "lała nagła dymisya nielubionego u dworu jenerała Vogel 
:ławf- Falkensteina, zwycięzkiego dowódzcy armii nadmeńskićj 

'n r. 1866 i mianowanie w jego miejsce nadzwyczaj niepo- 
j^julamego jenerała Manteuffla komenderującym I korpusem 
arniąirmii, wielkie wrażenie.

Książę Aleksander Karadżordżewicz, którego władze 
-*> węgierskie’ wzbroniły się wydać rządowi serbskiemu, zo­

stał obecnie w Peszcie przyaresztowany. Uczyniono to 
prawdopodobnie, by nie rozdrażniać rozburzonych umysłów
w sąsiednićj Serbii.

18.

Ł874J Wiadomości urzędowe,
pod NPan raczył prezesowi Calenbergsko-Grubenhageńskiego 
7 siemstwa, opatowi w Loccum i głównemu radzcy konsystorskiemu

iytOF. Fryderykowi Rupstein w Hanowerze i biskupowi hildes- 
j-ieimskiemu, rzeczywistemu tajnemu radzcy Wedekin nadać or­

li UUer orła czerwonego drugiej klasy z gwiazdą, 
nad ____________

662)

Korespondencye Dziennika Pozn.
WarMawU) 5 sierpnia.

a Prócz ukazu o poborze do wojska, który z natury 
zeczy niezmiernie interesuje ludność krajową, ogłoszono 
ńedawno przepisy przesiedlania się mieszkańców cesarstwa 
lo Królestwa i na odwrót. Na mocy dawnych prawideł, 
^mieszczonych w obowiązującćm u nas dotąd prawie cy- 
ilnćmpod nazwą: „Kodeks cywilny Królestwa Polskiego,'1 

owanyirzesiedlający się z cesarstwa do Kongresówki, winni byli 
ASOs/io dopełnieniu rozmaitych formalności nabyć nieruchomość 

/ Królestwie. Wtedy dopiero nabywali, jak się wyraża 
¡odeks: „stanu Polaka poddanego Królestwa Polskiego.“ 
ttnićj daleko wymagano od osób pragnących się przesiedlić 
o cesarstwa. Obecnie główny warunek, nabycie nieru- 
homości, został zniesiony. Właściwie więc, zostawione 

•rn Pst najdowolniejsze pole dla przesiedlania się mieszkań- 
» “"ów Królestwa do cesarstwa i na odwrót. Nie wiemy do­
ki6 “ładnie, jakie powody mogły kierować prawodawcą w tym 
““^zglgdzie, jeżeli nam jednak wolno czynić mnićj lub więcćj 

zasadnione domysły, musimy przypuszczać, dwie rzeczy. ry dbo rząd pragnie ułatwić wy wędrowanie braci naszych 
konać Litwy i Rusi do Korony, aby się raz na zawsze pozbyć 
i Blentamtąd żywiołu polskiego, albo tćż pragnie napływu ży- 
vanyc/i0}u moskiewskiego do Kongresówki. Z drugićj strony 
eżu Owionę jest przesiedlenie się ludności z Kongresówki do 

esarstwa, aby się tam stopiła z Moskalami. O ile te po­
ro witffójne cele będą osiągnięte, przyszłość dopiero okaże. Nie 
, wątpliwości, że ze strony materyalnćj rozważając rze- 
z z 2y, nasza ludność w samych guberniach moskiewskich, 
73. n*e na Litwie) łatwo może poprawić swój byt materyalny; 
i sgr.U(^°ść zaś moskiewska, przesiedlająca się do Królestwa, 

akie ma od rządu przywileje, iż stracić nic w każdym ra­
py*. ie nie może, gdyby nawet to uczyniła, bez widoków z góry 

uwziętych. Nikt tćż nie wątpi, że gdyby to było możłi- 
rce, Moskwa na wzór Karóla W., przesiedliłaby masę lu­

bości polskićj w głąb Moskwy, a masę ludności moskiew- 
kićj do nas. Przepisy nowe o przesiedleniu nie mają in- 

przje§° celu; gwałtowne działanie jest tu niemożliwćm i dla 
wysttfgo rząd widział się zmuszonym użyć środków zacbęcają- 
erpnisych.

Kilka tygodni temu (o czćm już pisaliśmy) ogłoszony 
kaz rozciąga moc ustawy o podatkach za prawo prowa- 
senia handlu i przemysłu w cesarstwie na Król. kongresowe.

.erpnia
lotelu.

Opłaty tam postanowione mnićj będą dotkliwe dla kupców 
pierwszorzędnych albo tak nazwanych kupców I gildy; za 
to największą dowolność zostawia ustawa urzędnikom pro- 
wincyonalnym. To tćż handel drobny, albo tak nazwana 
kramarszczyzna, wiele ucierpi na wprowadzeniu nowćj 
ustawy. Na prowincyi, naczelnik miejscowćj kasy powia- 
towćj będzie samowładzcą drobnych kupców; przepisy bo­
wiem są tak niejasne, iż od każdćj zasady jest kilkadzie­
siąt wyjątków, a od każdego wyjątku znowu wyjątki, do 
których z kolei dołączone są uwagi. W tych uwagach czę­
sto znajdujemy najważniejsze rzeczy, bo także np. podług 
uznania miejscowćj władzy można będzie uzupełniać arty­
kuł niniejszy po zatwierdzeniu przez ministra finansów. 
Charakterystyczne są rewizye nakazane przez ustawę w 
celu przekonania się, czy kupiec rzeczywiście prowadzi taki 
handel, na jaki wyrobił sobie pozwolenie. W tych rewi- 
zyach mają brać udział i osoby wybrane z kupców, czyli 
tak zwane w Rosyi deputacye handlowe. Pytanie, na kogo 
wypadnie los rewidowania w Królestwie, gdzie nie ma de- 
putacyi handlowych. Oczywiście na policyą; ale polieya, 
nie miarkowana nawet tą słabą opozycyą kupiectwa, do­
puszczać się musi z natury jćj u nas ustroju nadużyć, któ­
rych usunięcie nie jest nawet w mocy władz najwyższych 
w kraju naszym. Nie mówimy tego o wysokich urzędni­
kach policyjnych, ale tćż niepodobna przypuszczać, by po­
lieya, wykonywująca rewizye, opierała się tak nęcącćj rze­
czy jak „łapówka“ (techniczny wyraz dla oznaczenia prze­
kupstwa w urzędnikach moskiewskich), którą każdy kupiec 
da chętnie, aby się pozbyć natrętnych gości. Opłaty ścią­
gane będą od najmnićj znaczących handlujących; a z po­
między przeszkód, utrudniających handel, wymienić należy 
tę, która zawadza kupcom w przenoszeniu się swobódnćm 
z powiatu do powiatu. Tak np. świadectwo, wzięte na pra­
wo prowadzenia handlu w powiecie warszawskim, służy 
tylko na ten powiat; aby kupiec mógł prowadzić ten sam 
interes np. w Lublinie, potrzebuje już na to innego świade­
ctwa, za które naturalnie ściąganą będzie oddzielna opłata. 
Wprowadzenie nowćj ustawy hanolowćj jest jednym dowo­
dem więcćj, że Moskwa obdarza nas wszystkiemi mniema- 
nemi dobrodziejstwami, które nawet u nićj za takie nie 
uchodzą. Narzucają nam wszystko złe od siebie. Dla 
czegóż, pytamy, nie wprowadzą do nas na wzór u siebie 
urządzonych sądów przysięgłych i jakićj takićj swobody 
nauki i nauczania ?

Postanowienie już dawnićj zapadłe postawienia po­
mnika hr. Erywańskiemu i ks. warszawskiemu Paszkiewi­
czowi przychodzi do skutku. Pomnik stanie na Krakow- 
skićm. Przedmieściu, przed pałacem namiestnikowskim. 
Hr. Berg zamianował już oddzielny komitet, który się ma 
zająć całą tą sprawą. Posąg Paszkiewicza kosztować bę­
dzie 38,000 rsr.; przypomnieć należy, że już jedna ulica 
Warszawy nazywa się na jego cześć „Erywańską.“ Takie 
są smutne koleje miast zdobytych przez napastników; 
wśród najludniejszćj i najzamożniejszćj ulicy stanie pomnik 
tego, który przez lat 25 przeszło trzymał miasto w ciem­
nocie, zepsuciu moralnćm i fizycznćm i pognębieniu. Nasz 
stary zamek królewski był siedliskiem 25 letnich hulatyk, 
pijatyk i rozpustnych zabaw, na które się oburzał śp. na­
miestnik Gorczaków. Nigdy bardzićj gra w karty nie kwi­
tła jak za panowania Paszkiewicza; można go nazwać pa­
nującym, bo rządził samowładnie; jak dalece posuniętą 
była namiętność gry w karty za jego czasów, dowodzi tego 
okoliczność, że syn jego pewnego wieczora przegrał 50,000 
rsr., które Paszkiewicz natychmiast nazajutrz wypłacić ka­
zał; znane to jest wszystkim mieszkańcom Warszawy. 
Nigdy rozpusta kobiet i młodzieży niebyła tak jawną i wy­
uzdaną, jak za tego namiestnika; kobiety-żony zabierał 
mężom, po wysłaniu tychże na Sybir; niedołęztwo i znik- 
czemnienie ludności wzrastało z każdym rokiem, a litera­
tura ograniczała się na kilku nędznych pisemkach (z wy­
jątkiem tyle zasłużonćj Biblioteki Warszawskićj), 
które zamieszczały wyjazd i przyjazd osób ważniejszych 
i recenzye z widowisk i teatrów; powieści były jedyną ru­
bryką literacką. Wolno było kraść, oszukiwać, zabijać 
nawet, aby tylko nie myśleć o polityce; nawet tego wyrazu 
nie używano. Pogardzał Paszkiewiczem bardzo książę 
Gorczaków, któryraz na wizytę, oddaną mu przez Paszkie­
wicza, wysłał lokaja powiedzieć, że go nie ma w domu; 
była to obraza śmiertelna, którą Paszkiewicz musiał igno­
rować.

Nadużycia i przekupstwa przysporzyły temu księciu 
niesłychane bogactwa; jego następca Gorczaków umarł 
ubogim. Sława a raczćj znaczenie Paszkiewicza wzrosło 
ogromnie od czasu kampanii węgierskićj. Wówczas to 
przypisywano Mikołajowi I słowa wyrzeczone do Paszkie­
wicza: Iwan, pajdiom na Paryż. (Janie, pójdziemy na Pa­
ryż !) Tyle niepomiernych zasług zjednoczy w sobie po­
sąg,z marmuru krajowego dla człowieka, który szczęśliwie 
(błagopałuczno) rządził krajem przez lat 251! Gorzka to 
ironia dla nas biednych Warszawian...

Dochodzenie sądowe w sprawie otrucia studenta Smo- 
likowskiego wykryło nowego złoczyńcę. Zabójca Smoli- 
kowskiego, człowiek młody i bliski jego krewny, zeznał w 
sądzie karnym, że namówiony został do zbrodni przez nie­
jakiego żyda Wartansa, słynnego lichwiarza w Warszawie, 
który już kilkakrotnie był karany kryminalnie. Podsądny 
oświadczył, że nigdyby się nie dopuścił zbrodni, gdyby nie 
namowaWartansa; był on winien temu ostatniemupew ną kwo­
tę wypożyczoną na lichwiarski procent. Wartans, dowiedziaw­
szy się, iż kuzyn podsądnego Smolikowskiodebrał dla ojca 
5000 rsr., poddał mu myśl otrucia w celu zaspokojenia 
długu. Wartans znikł z miasta, ale nie uciekł, tylko się 
ukrywa i jest dotąd przez policyą poszukiwany. Jego ło 
trowskie sprawy nieco ukrócone zostały kilka miesięcy 
temu dzięki niezmordowanćj energii jenerała Własow 
oberpolicmajstra Warszawy. Wartans pobierał od nie­
pełnoletnich za 10,000 złp. weksle wystawione na czas 
dojścia do pełnoletności w ilości 70,000 złp, Tym sposo­
bem zgubił wielu młodych łudzi. Jeden taki wypadek mia; 
miejsce kilka j miesięcy temu i jenerał Własow na prośbę 
opiekuna niepełnoletniego aresztował Wartansa, który 
zrzekł się lichwiarskich procentów, w skutek gróźb wygna­
nia z miasta. Obecnie kiedy Wartans obwiniony jest o

pośredni współudział w zbrodni, sądy i polieya nie mogły­
by miastu wyrządzić chwilowo większćj przysługi, jak wy­
pędzając na Sybir tego łotra, który przez tyle lat był plagą 
niedoświadczonćj, lekkićj i pozbawionćj rodziców mło­
dzieży.

Z Petersburga, 5 sierpnia. 
r Co to za rozkoszne miasto ten Babilon północny!

Zawsze ma on swoje specyalne przyjemności, a obecnie ma 
ich więcć j wż kiedykolwiek. Można tu w tym czasie upiec 
się na dobre pod skwarami palącego słońca — można się 
udusić od dymu, jaki na skutek pożarów roztoczył się nad 
nami, wreszcie można skostnieć od zimna, jakie chwilami 
panuje. Czyż nieprzyjemne życie w obec takiego otoczenia 

takich warunków ? Pożary torfowe i leśne ani na chwilę 
nie ustają. Ludność stoi jak zwykle z założonemi rękoma 

nie kładzie tamy rozpasanemu żywiołowi, uważając go za 
palec boży. Prasa dla zatamowania szerzeniu się ognia, 
radzi, jak w Ameryce zwykle czynią, porobić przekopy 
z ziemi, ale rady tćj nikt nie wykonywa. A tymczasem 
prawie całe okolice Petersburga literalnie w ogniu płoną. 
Nie dalćj, jak kilka dni temu, ogień ten zniszczył zakład 
fabryczny Siestrorieck i ośm set chałup. Wraz z zabudo­
waniami spaliło się kilkanaście dzieci i wszystkie rucho­
mości, oraz inwentarze nieszczęśliwych włościan. Pożar 
ten, który torfowym nazwać możemy, nieogranicza się je­
dynie na «kolicacb Petersburga i gubernii tutejszćj. Za­
garnął on w objęcia swe i gubernią ołoniecką, gdzie grunt 
tundrowaty przy okropnych skwarach łatwo podaje się temu 
żywiołowi. Krasnoje sieło, które niedawno było świad­
kiem tak świetnych manewrów, przez cara przed wyjazdem 
za granicę odbytych, również w ogniu; z którego to powodu 
wojsko nusiało być ztamtąd usunięte. Z pożarów tych 
tyle jest dymu, że oddychać trudno — a o parę kroków 
nic dostrzedz nie podobna. Już to prawdę powiedziawszy, 
zwyczajnie i nie od dzisiaj wszystkie klęski obierają sobie 
główne . siedlisko w Rosyi. Jest tu nieustająca cholera, 
zar< za sybirska i inne epidemiczne choroby — jest głód, 
tu i owdzie w ogromnych rozmiarach panujący; a w dzisiej­
szych czasach wszystkie te klęski dobiegły swego zenitu. 
Nie sądźcie, by obraz ten, jaki wam kreślę, był imagina- 
cyjny. Jest on najzupełniejszą prawdą; prawdą, mającą 
tak wydatny realizm, że na widok jego serce się ściska. 
Głód ani trochę się nie zmniejszył; trwa on dotąd ze 
wszysti iemi swenii okropnemi skutkami; zmniejszyła się 
jedynie gorączka ratowania biednych. Rosya z carem 
i jego rodziną na czele, zamanifestowawszy swe uczucia 
filantropijne, pozwala obecnie mrzeć biedakom z głodu. 
Szczególnićj panuje głód w czterech guberniach północnych, 
w Finlandyi, w nadbałtyckich prowincyacb i gubernii smo- 
leńskićj. Z nadbałtyckich prowincyi i gubernii olonie- 
ckićj masami naród się wynosi, toż samo z Pinlandyi i po­
dobnie jak w średnich wiekach, pchany instynktem zacho- 
wawczym, idzie niewiedząc gdzie, byłe tylko ujść przed 
głodną śmiercią. Niedawno przybyło tu przeszło dwieście 
osób Łotyszów, prosząc, aby ich wysłano na poiudnie. Rząd 
odmówił im — i zawrócił nazad. Do samarskićj gubernii 
podało się kilka tysięcy, prosząc o dozwolenie zamie­
szkania tam. Słowem, wędrówka ludu nieustająca.

Pisałem wam w swoim czasie o nakazaniu sporządze­
nia nowćj taryfy celnćj. Pisałem wam o pracach komisyi, 
zajmującćj się ułożeniem taryfy, a do czego wzywani byli 
i biegli, to jest osoby prywatne: fabrykanci, rękodzielnicy 
i t. p. Rzecz niebywała dotąd w Rosyi. Podczas pracy 
komisyi a raczćj komitetu, dwa stronnictwa wolnohandlo- 
wców i protekeyonistów zażartą wiodły z sobą walkę, każde 
starając się o zwycięzkie przeprowadzenie swój zasady. 
Skończyło się na zwycięztwie ostatnich i inaczćj być nie 
mogło. Rosya nie mogła dopuścić wolnego handlu bez na­
rażenia na szwank całego swego przemysłu, który w sto­
sunku do Zachodu jest w stanie prawie niemowlęcym. 
Wszakże nastąpiło w nowćj taryfie, ogłoszonćj 25 lipca 
przez ukaz carski, znaczne obniżenie ceł i w stósunku do 
taryfy z roku 1857 niniejsza jest wielkim postępem na­
przód. Moc obowiązująca jćj zacząć się ma od 1 stycznia 
r. p. W nowej taryfie artykułów przywozu wymieniono 
253 a wywozu siedm. W taryfie z roku 1857 pierwszych 
było 367, a drugich 30. Cło pobierać się ma od wagi lub 
od sztuki, tylko od płótna, batystu i lino oraz gotowego 
ubioru, pobierać się ma od wartości. Cała taryfa rozdziela 
się na trzy części czyli oddziały. W pierwszym oddziale 
pomieszczone wszystkie artykuły, nieulegające cłu; w dru­
gim przedmioty jgrube, nieprzerobione, pierwotne, ulega­
jące cłu; a w trzecim wyroby fabryczne i rzemiosł. Re- 
dakeya taryfy tćj w ogóle taka jest, jak wszystkich praw mo­
skiewskich — dla celników przedstawia ona ogromny skarb 
do eksploatowania.

Z Bucharą, wedle najświeższych wiadomości, świeżo 
zawarty został pokój. Emir Bucbarski zobowiązał się za­
płacić kontrybucyi pięćset tysięcy rubli, na rachunek czego 
wypłacił już trzydzieści tysięcy. Przytćm przystał na po­
zostawienie w Bucharyi załogi moskiewskićj i nadał 
ogromne przywileje kupcom rosyjskim. Nieulega najmniej- 
szćj kwestyi, że za rok lub nawet wcześnićj, Moskale tak 
zaintrygują, że Bucharzy, chcący niechcący, muszą porwać 
za broń, a wówczas koniec niezależności Bucharyi i Rosya 
cały Turkiestan zachodni posiędzie. Dzienniki zrzekają 
się niby Bucharyi, ale czyż Moskale kiedykolwiek pragną 
cudzego ? Zawsze im ono samo w rękę włazi, a oni tylko 
jako przymuszeni trzymają je. Nic innego nigdy nie sły­
szeliśmy. Wysoki świat tutejszy cały się rozjechał; 
wszystko za carem wyruszyło za granicę. Przed kilku 
dniami pojechał tam ks. Gorczakow, tak że tu nie ma pra­
wie nikogo. Cisza tćż ogromna i tylko proponowane kon- 
fereneye w przedmiocie kul rozsadzających ciszę tę przery­
wają, wbijając Moskali w niepomierną dumę. Co do nas, 
sądzimy, że konfereneye te nie przyjdą do skutku. Cho­
dziło o efekt; skutek, sądząc z zagranicznych gazet wię­
kszy, jak się spodziewać należało. Pokazuje się, że u was 
na Zachodzie jest masa naiwnych i łatwowiernych, a przy- 
najmnićj udających jedno i drugie.

Na Serbów ogromnie tu zagniewani — naturalnie za­
gniewani o to, że obecnie tracą tam wpływy. Nie mówią

tego wszakże, choć to jasno, a gniewają się i oburzają niby 
za okrucieństwa, jakich się Serbowie dopuścić mieli co do 
obwinionych o zabicie księcia Michała. Nie wiemy, czy 
istotnie z nimi okrutnie postępowali, nie chce nam się w to 
wierzyć, ale to pewna, żeprzynajmnićj Moskalom nie służy 
prawo sarkania na to. Cóż oni robili i robią z nami ? — 
co robią wreszcie u siebie? Czyż tym krzykiem chcą za­
głuszyć własne sumienie ? Nigdy wam nie pisałem o tu- 
tejszćm dziennikarstwie — z czasem obszernie wam o tćm 
napiszę, bo i ten przedmiot niesłychanie charakteryzuje 
Moskali. Niemówiąc o innych rzeczach, muszę wam po­
wiedzieć, że tutejsza prasa najczęściój służy za narzędzie 
do osobistych rachunków. Ma redaktor urazę do kogo — 
nie robi sobie żadnćj ceremonii i swego wroga opisuje jak 
węża, natworzywszy o nim tysiące kłamstw. W tym cza­
sie z tego względu było tu pąrę skandalicznych procesów, 
które najjawnićj uwydatniły nadużycia redaktorów i pism 
tutejszych. Redaktor Petersburgskich Listków, 
Zarudnyj, opisał w feletonie doktora Górskiego, zrobiwszy 
z niego najpodlejszą istotę i bohatera wszelkiśj nędzoty za 
to, żę ten Górski został pełnomocnikiem ks. Imerytyń- 
skiego, o co napróżno i pan Zarudnyj się starał; a co 
wszystko procesem wyjaśnione zostało, jak niemnićj czysty 
i nieposzlakowany charakter naszego rodaka — lekarza, 
na który w imię osobistćj nienawiści tyle błota w rzeczo­
nych Listkach narzucano. Zarudnyj skazany został na 
trzy miesiące więzienia. Dalćj, feletonista Goło su nie­
jaki Zaguliajew, mając złość osobistą do pani Luizy Zauer, 
która odrzucała jego gorące afekta, zjakiemi jćj się nastrę­
czał, dając sprawozdanie z koncertu amatorskiego, w któ­
rym rzeczona pani występowała, nazwał ją zamężną Kame- 
lią, dwuznaczną znakomitością petersburgskiego demi- 
monde. Sąd wymierzył karę na niego również trzymie­
sięcznego więzienia. Cóż powiecie o takich ludziach i ta­
kich pismach, którzy wszystko i wszystkićm dla własnego 
interesu poniewierają. Czyż potćm dziwić się będziecie, 
że są organa, które denuncyacyą zajmują się i jawnie do­
noszą? Inny tu świat — inna moralność, inny obyczaj — 
i zupełnie inaczćj prowadzi się wychowanie. Trzeba raz 
to dobrze zrozumieć — poczćm zrozumie się i świat tu­
tejszy i wiele rzeczy niepojętych stanie się najzupełnićj 
jasnemi.

Wiedeń, 7 sierpnia.
f W ostatnim dniu uroczystości strzeleckićj, kiedy 

się już wszyscy niemal członkowie zgromadzenia rozje­
chali, pojawił się dopiero baron Beust na bankiecie po­
żegnalnym komitetu. Podczas wszystkich zabaw i obja­
wów politycznych w sali kurkowćj kanclerz państwa ba­
wił u wód i przypatrywał a raczćj przysłuchiwał się z da­
leka ekspektoracyom koryfeuszów niemieckich. Ku koń­
cowi dopiero uznał za stósowne wypowiedzieć coram po- 
pulo, jak się rząd rakuskiego państwa zapatruje na ten — 
jak Niemcy w podobnych razach sami mawiać zwykli — 
„Schwindel“. Można powiedzieć, że się bardzo zręcznie 
i dyplomatycznie wywiązał z zadania. Mowa p. Beusta, 
którą zresztą bardzo słabym powiedział głosem, miała 
głównie na celu: negacyą solidarności rządu austryackiego 
z ekspektoracyami braci strzelców niemieckich. Dalćj zaś 
chciał się p. Beust przez ten „speech“ tanim kosztem re­
habilitować w oczach ludów innych, które zamieszkują 
monarchią i starał się wytłómaczyć, że na przyjaźni 
z Niemcami nikt nie straci.

Taki sobie mnićj więcćj ułożył mówca porządek myśli 
w’głowie: My chcemy, mówił p. Beust, pracować nad roz­
wojem materyalnym i moralnym, nie jest to intryga tylko 
zajęcie uczciwych ludzi. Żądamy i życzymy sobie tylko, 
żeby nam nie stawiano żadnych przeszkód i owszćm pro­
simy o wszechstronną otwartą sympatyą, o sympatyą 
taką, jaką nam okazywali goście nasi, i za co im szczere 
składamy dzięki... Jeżli moralnie poparci, zyskamy na 
sile, „to i Niemcy tego nie pożałują.“ To było dla Niem­
ców czyli Germanofilów.

Dalćj powiada mówca: Pozwólcie mi, bym do was 
przemówił jako Austryak. Poczucie (Fühlung), czy sym- 
patya dla Niemiec, jest to coś takiego, co ani Niemcy, 
ani mieszkańcy austryaccy, do jakićjkolwiek należący naro­
dowości, nie odepchnęliby od siebie; jeżli zaś, panowie, 
żywioł niemiecki w Austryi ma być przedstawicielem tćj 
myśli, to nie można go oddzielać od drugich szczepów 
i uważać go za element odrębny. Inne bowiem ludy au- 
styackie okazały przy każdćj sposobności jednakowe przy­
wiązanie do tronu, tę samą odwagę i tę samą wierność. 
Przez połączenie więc tylko i zgodę wszystkich ludów i na­
rodowości spełnimy misyą historyczną kultury, która jest 
zarówno interesem Austryi jak Niemiec. Dla tego tćż 
wznoszę toast na utrzymanie pokoju i na przeprowadzenie 
pojednania, jako na jedyne podpory postępu, wolności 
i trwałego porządku.

Rzęsistemi oklaskami odpowiedziało towarzystwo na 
tę przemowę kanclerza, która, nawiasowo mówiąc, wcale 
nie ¡odpowiadała ideom ekskluzywności germańskićj, wy- 
głaszanćj przez dni 10 przez różnych oratorów. To nie- 
przeszkadza, że jednym aplaudowano jak drugim.

Jeszcze jeden ustęp z mowy p. Beusta podnieść wy­
pada, który obrachowany na zagranicę. Polityka Austryi 
nie mięsza się w sprawy niemieckie, w całćm państwie 
nie ma ukrytćj myśli odwetu (Wiedervergeltug), ale żaden 
układ nie przeszkadza, żebyśmy przez to, co rząd i lud 
działa i tworzy sobie, nie skarbili zaufania, szacunku 
i sympatyi.

Co do innych ustępów mowy pana Beusta, a miano­
wicie „że on, choć się przerobił na dobrego Austryaka, 
pozostał dpbrym Niemcem“, lub że ,.pojęcie, jakoby wojna 
z 1866 r. była wojną gabinetową, jest mylne dla tego, że 
dziś nie. prowadzą się wojny gabinetowe“ — to są inten- 
cye osobiste, które można podzielać lub nie, ale którym 
wagi przypisywać nie można. Że Niemiec zostanie Niem­
cem, choćby wszedł w służbę innego państwa, szczególnie 
na starość, to nie podlega wątpliwości; inna rzecz, czyli 
minister Niemiec w państwie austryackićm, gdzie wię­
kszość ludności składa się z mieszkańców nie niemieckich, 
potrafi zachować i znaleść ¿tyle równowagi i bezstronności



w razach kptycznych, żeby interes nowćj ojczyzny ni3 
szwankował i szczególnie gdyby interesa niemieckie i au­
striackie stanęły z sobą w sprzeczności" Czy wojny ga­
fa: netowe możliwe? — na to odpowiada p. Beust przecząco. 
Orzeczenie to jest więcćj śmiałe jak prawdziwe. P. Bensi 
aa poparcie swego twierdzenia powiada, że ludność nie­
miecka nie była w r. 1866 zgodną, że wszyscy chcieli wiel­
kimi ojczyzny niemieckiej, ale nie wiedzieli, jak się do tego 
wsiąść. Powstały różne partye — każden obstawał przy 
s wojem, nie było porozumienia, i dla tego starcie tak gwał­
towne było możliwćm. Piękne to pomysły w abstrakcyi, 

. rzpczystowością kołlidgią. Przecież w wojnie roku 
1866 były dwie strony walczące. Nie mówiąc o Prusach, 
pomówmy o Austryi. Kto tu chciał wojny ? i czego się 
domagały ludy ? Czy Węgrzy mieli interes w tćm, żeby 
ich żołnierze stali załogą n. p. w Flensfaurgu, lub żeby 
Austryi lub Prusom przypadło w udziale tyle to niemie­
ckich a tyle duńskich poddanych w górnym Szlezwigu. 
To się odnosi tak do Czech, jak do Galicyi, Tryestu, Go- 
rycyi. Tak wojna duńska jak pruska względnie ludności 
czy ludów austriackich była czysto „gabinetową“. Wę­
grzy n. p. chcieli przywrócenia swoich praw, Czechy i Ga- 
licya rozszerzenia swobód autonomicznych, a im odpowie­
dziano, że pierwój wypada się rozprawić ze sprawą im 
najzupełniśj obojętną: Kto ma burmistrzować w Niem­
cz, ch?

Widać w tćj ekspektoracyi p. Beusta, że w swym 
ferworze miał na oku tylko swą dawną ojczyznę Saksonią. 
Tam panowało istotnie rozdrażnienie z powodu nie tyle 
ogólnie niemieckiego, jakże misya wojsk saskich w Holszty­
nie gwałtownie została przerwaną przez Prusaków. Pan 
Beust skopiował dość dobrze mowy przy różnych spsobno- 
ściach miane jednego potentata, któren lubi wygłaszać, 
że monarchowie muszą iść za głosem i opinią publiczną 
że jesteśmy na drodze postępu cywilizacyi, że się rozpo­
ściera przed nami era wiecznego pokoju. W praktyce 
jednak wszystko idzie po dawnemu. W Austryi nie byłoby 
i nadal dla rządzących żadnego hamulca, gdyby nie doko­
nane faktycznie przepołowienie monarchii na Węgrów 
i Niewęgrów. Dziś wojna jak w r. 1866 niemożebna, ale 
nie z przyczyny, o którćj wspomina p. Beust, lecz z tćj, 
że Węgrzy studyowaliby kwestyąpo swojemu, przykładając 
do nićj miarę i wagę austryacko-węgierską. Czy w Au­
stryi przyjdzie do wojny i kiedy ? — przepowiedzieć tru­
dno; ale można być spokojnym o to, że ani kilku dworzan 
Niemców, ani ministeryum, ani koryfeusze ludowi nie­
mieccy nie narzucą swćj woli i myśli ludom austryackim, 
z któremi rachować się wypadnie.

I
I
I

PRUSY.
# Berlin, 9 sierpnia. Dzienniki tutejsze nie prze- 

stają się zajmować odczytaną przez jenerała Lamarmora 
w sejmie włoskim notą hrabiego Usedoma, wyparciem się 
noty tćj przez rząd pruski ltd. Lubo o kwestyi tćj tyle­
śmy już pisali, nie od rzeczy może jednakże będzie podać 
jeszcze czytelnikom zapatrywania się National Ztgna 
skutki, jakie zaprzeczenia rządu pruskiego wywołały. Po- 
mieniony organ powiada: „Zaprzeczenia, któremi nasz 
urząd zagraniczny w sprawie Lamarmory tak szczodrze 
szafował, pfakosta ą zawszy w jakikolwiek' sposób się one J 
późnić] łagodzić usiłuje, nie szczególnie przyjemnćm do- i 
świadczeniem, ani dla pruskiego sztabu jenerałnego ani dla 8
pruskiej dyplomacyi. Pruski poseł na przyszłość może j 
nie raz znajdować się w wątpliwości; czy jego rząd rzeczy- i 
wiście go upoważnił do not przez niego wręczonych, kiedy i 
zapewnienie hrabiego Usedoma,żęto się stało,się nie utrzy- I 
mało. Prócz tego zaprzeczenia podobne rozmaicie jesz- j 
cze bywają tiómaczone. Itak Ofinioae ’«żyło żittftńij 

'' adczenie § t aa t s - A n z ei g e r ?. na świetne «spraw ie- i
dliwienie jenerała Lainarmory, któremu obecnie nawet f 
rząd ! ruski słuszność przyznaje przeciwko •■' emu własne- i 
mu posłowi. Przeciwko znowu temu nasi półarzę ’owcy za > 
strżógają się jak najstanowczćj, zaczepiają jak’ ««'żywić) ? 
Lamarmorę i oświadczają w końcu, że całe oświadczenie j 
Stftats-Anzeigera ściągało się nić do treści, lecz do j 
formy noty Usedoma. Gdyby jednakże to tylko miało być I 
wypowiedzianćm, natenczas zaiste nie uźytoby St&ats- j 
An ze.i g er a, ale raczćj uwierzonoby już półurzędowym j 
gazeto ii:, że zredagowanie tego dokumentu z przyczyny, 
stosunków uwczc.myca me Berlinie nastąpiło, iecz ze je 
pozostawiono hrabiemu Usedomowi.“

Toast, który wniósł JKWysokość książę następca 
tronu pruskiego podczas uroczystości uniwersyteckićj 
w Bonn, brzmi podług Staats-Anzeigera jak nastę­
puje: „Jest to uczucie poważnego wzruszenia, jakićm 
dziś jestem przepełniony i z jakićm do was przemawiam. 
Przed kilku chwilami dowiedziałem się, że mnie spotkał 
wysoki zaszczyt; prawniczy fakultet uniwersytetu w Bonn 
mianował mnie swym doktorem. Godność ta mi udzielona 
nowemi węzłami mnie łączy z najwyższą tą szkołą, to tćż 
pierwsze moje słowa jćj poświęcam. Pozwólcie mi nasam- 
przód pokrótce dotknąć przeszłości 1 Po ciężkich cierpie­
niach i twardych walkach założono uoiwersytet w Berlinie ; 
po świetnych i znacznych zwycięztwach uniwersytet w Bonn 
wprowadzono w życie. Czćm był Bonn dla historycznego 
rozwoju naszćj ojczyzny podczas ubiegłych lat pięćdziesię­
ciu, o tém świadczy wymownie historya owych lat. Przez 
wielkie wypadki najnowszych czasów przyłączono nowe 
uniwersytety do monarchii pruskićj. Będą one odtąd 
brały udział w pomyślności, która tylko w wielkićm mo­
carstwie jest możebną; nauczą się one szanować ojcowską 
pieczę, jaką król wszystkim najwyższym szkołom Swego 
kraju z równą miłością poświęca. Jeżeli mi wolno o so­
bie samym kilka słów powiedzieć, to właśnie Bonn i czas 
w nim spędzony przypomina mi szczególnie żywo moją 
młodość. Wiem o tćm bardzo dobrze, że udzielonego mi 
dziś odznaczenia nie zawdzięczam temu, czegom się tu 
nauczył, że nie zawdzięczam zasługom, jakićm położył 
około nauk. Jednego się jednakże tu nauczyłem: że się 
nie mamy uczyć dla szkoły, lecz dla życia, i jeżeli mi udzie- 
lonćm było w ciężkich, brzemiennych czasach, z wielu in­
nymi, módz działać ku dobru ojczyzny, cieszę się, że to tu 
wypowiedzieć mogę, iż Bonn pomiędzy innemi fundament 
do tego położył. Tu bowiem zwrócony został mój wzrok 
na cel wyższy, tu umysł mój skierował się ku zadaniom hi- 
storyi znym naszego czasu i naszćj ojczyzny. I jakżebym 
nie miał być Bonn wdzięcznym ? Wynurzając niniejszćm 
wdzięczność tę, łączę z nią pozdrowienia, które księżna 
następczyni tronu przesyła uniwersytetowi z zapewnieniem 
jćj wielkiego udziału, udziału, który tćm jest szczerszy, że 
jest połączony z wspomnieniem na zgasłego mego teścia, 
który z książąt niem eckich jeden z pierwszych tu studyom 
się poświęcał. Z powodu tego upoważniła mnie tćż kró­
lowa angielska do złożenia uniwersytetowi jćj życzeń i do 
wręczenia mu obrazu zmarłego jćj męża. Również i książę 
Edinburgh, także kiedyś wychowaniec tego uniwersytetu, 
który właśnie powrócił z podróży około świata — bogat­
szy o jedno smutne i wiele wielkich doświadczeń — prze­
syła panom pozdrowienie. A teraz kończę życzeniem, 
oby, jak dotąd, tak r nadał z Bonn wychodziło wszystko, 
co niemiecka wierność, niemiecka wytrwałość i niemieckie 
pośw ięcenie na polu wolnych nauk i ich wolnego badania 
zdziałać mogą. Wznosząc kielich ten, niemieckićm reń- 
skićm winem napełniony, wychylam go na zdrowie uniwer-

sytetu, jego nauczycieli i jego uczącćj się młodzieży. Oby 
najwyższa szkoła w Bonn pozostała w najpóźniejsze wieki 
tćm, czćm jest, perłą w niemieckićj koronie książęcćj.“

Jenerał piechoty Vogel Fałckenstein, główno dowo­
dzący pierwszym korpusem armii pruskićj, uwolniony zo- . 
stał na własne żądanie od poreienionago dowództwa i za- j 
stąpiouy przez jenerała jazdy, Jenerał-adjntanta Manteuffla. i 
Ten sam Manteuffel był, jak wiadomo, następcą jenerała ! 
Vogel-Falckensteina w dowództwie naczehe a nad armią i 
nadmeńską w kampanii roku 1866. Jenerał Vogel-Fal- i 
akenstein w następującym rozkazie .dziennym pożegnał i 
swój korpus: „Do pierwszego korpusu armii. JKMość* 
raczył najłaskawiój zwolnić mnie z dowództwa pierwsze­
go korpusu armii i przenieść tymczasowo do kategoryi ofi­
cerów armii. Żegnam się. zatćm z pierwszym korpusem. 
Ciężko mi jest rozłączać się z nim; wielka gorliwość dla 
Najwyższćj służby, jaką wszędzie znajdowałem, widoczne 
usiłowanie zrobienia wszystkiego jak najlepićj, jakie każ­
dego czasu spotykałem, uczyniły mi stanowisko moje 
w korpusie lekkićm i przyjemnćm. Żal mój z powodu 
obecnego rozłączenia się może jedynie tćm być nieco zła­
godzony, że raz stósunki szczególnego rodzaju i ruchliwe 
życie skłoniły mnie do życzenia sobie wypoczynku przy- 
najmnićj na pewien czas i że JKMość na to moje najpod- 
dańsze życzenie się zgodził w sposób najłaskawszy; po- 
wtóre także, że okazane mi przychylne koleżeńskie uczucia 
każą mi być pewnym, że nie pozostawię nieprzyjaznego 
po sobie wspomnienia podczas kiedy z mćj strony zawsze 
chętnie chciałbym powtarzać, jak moje przywiązanie do 
pierwszego korpusu niezmiennćm pozostanie. Panów je­
nerałów, oficerów,- żołnierzy i urzędników żegnam serde­
cznie. Zamek Dolzig, 7 sierpnia 1868. Fałckenstein, je­
nerał piechoty.“

Wyjazd Najjaśniejszego Pana z Ems do Homburga 
naznaczony jest na przyszły czwartek. Marszałek dworu 
hrabia Perponcher już onegdaj się tam dotąd udał, ażeby 
poczynić potrzebne przygotowania. Ministerwyznań i oświe­
cenia Miihler przybył do Ems dn. 6 bm. Król słuchał refe­
ratu a potćm zaprosił go na obiad. Minister skarbu baron 
Heydt, tudzież pruski poseł u dworu rosyjskiego, książę 
Reuss, wyjechali z Ems dnia 7 bm.

Dnia 29 lipca rozpoczęto w Essen strzelanie na próbę 
z olbrzymićj armaty Kruppa, premiowanćj na wystawie 
paryzkiśj. Działo to waży 100,000 funtów, nabój 1000 
funtów, prochu do jednego wystrzału potrzeba 150 funt.

Powtórne próby w strzelaniu, odbyte we wtorek od 
godziny 6 z rana do 4 po południu, z dział z fabryki Krup­
pa i angielskich dział Armstronga do siódmiocalowych 
płytów pancernych, okazały wyższość armat z fabryki pru­
skićj nad angielskiemu tak dalece, że wszyscy oficerowi«, 
którzy dawnićj za zaprowadzeniem dział Armstronga ob­
stawali, dziś zmienili swoje zdanie na korzyść armat z fa­
bryki Kruppa.

Zeidlersche Correspondenz uważa, że wiado­
mość, jakoby rząd zamierzał najbliższemu parlamentowi 
celnemu przedłożyć projekt, tyczący się podwyższenia po­
datku i cła dla tytuniów, nie ma podstawy. O ile pomie- 
nionemu organowi jest wiadomćm, jest w planie przedłożyć 
tylko jeden projekt podatkowy, a mianowicie taki, któryby 
zupełnie zaradził istniejącym potrzebom.

Podług’ najnowszego zestawienia liczy zwiększę.: 'woj- | 
sko pruskie obecnie ¡ 342 jenerałów i oficerów sztabowych 
wszelkich gatunków broni. W liczbie tej mieści sie: 1 je- I 
nerał-feldmarszałek (hrabia Wrangel), jenerał-foldcoch- ! 
mistrz książę Karói, 51 jenerałów, 72 jenerał^oruczników, ! 
92 jenebał-majorów, 278 pułkowników, 237 podpułkowni- ’ 
ków i 820 majorów. Podług urodzenia oficerowie cFkl j 
syfikują się jak następuje: 8 książąt krwi królewskiej, 5 ! 
wielkich książąt, 28 książąt zagranicznych, '..'4 książąt, I 
45 hrabiów, 80 baronów, 824 ze stanu szlacheckiego i 328 i 
ze stanu miejskiego. Ostatni stan reprezentowany ¡est ’ 
przeważnie przy artyleryi i pionierach (75 procent), pod- ; 
czas kiedy szlachta w jeździe reprezentuje 92 procent, i 
Przy pierwszćj organizacji armii w roku 1860 należało do j 
powyższych kategoryi 154-jenerałów i 817 sztabowych ofi­
cerów, pomiędzy którymi 188 ze Stanu ’miejskiego się znaj- I 
dowało. Żatćm od roku 1860 do dziś liczba oficerów po- I 
wyżćj wymienionych stopni powiększyła się o 371.

Podług zestawienia nowego armia pruska straciła 
w kampanii roku i866, włącznie z smarlyiei ał do 1 lipca ■ 
b. r. w sautek wtedy otrzymany on ran, ¿¿2 oficerów, 
mianowicie 1 jenerał-porucznika (Hfiler von Gaertringen),
1 pułkownika, 9 podpułkowników, 15 majorów, 48 ka­
pitanów i rotmistrzów, 44 poruczników i 132 podpo­
ruczników.

AUSTRYA.
# Wiedeń, 7 sierpnia. Przed kilku dniami ogłosiła 

urzędowa Wiener Ztg nominacye nowych namiestni­
ków w większćj części krajów cislitawskich a onegdajsza 
nominacye starostów pierwszćj i drugićj klasy dla wszyst­
kich krajów koronnych prócz Galicyi, Salcburga i Krainy. 
Nominacye te nie z wielkićm przyjęte zostały w Austryi 
zadowolnieniem; uderzającym jest przynajmnićj sposób, 
w jaki pomiędzy innemi oświadcza się o nich tutejszy 
Wanderer, który pisze dosłownie, co następuje: „Na­
miestnicy w niższćj i wyższćj Austryi, w Tryeście, Szląsku, 
Karyntii i Dalmacyi usunięcie zostali z urzędów i zastą­
pieni nowymi urzędnikami. Nazwiska nowych dostojników 
i zarządzców namiestnictw przez to się odznaczają, że wszy­
scy należą do wyższćj biurokracyi łub jeneralicyi. Czemu i 
przy obsadzeniu opróżnionych posad sięgnięto do kół ge­
neralskich, wytłumaczyć sobie nie umiemy. Jenerałowie 
nasi, którym tak mała podaną była sposobność do odzna­
czenia się w ostatnićj wojnie, słuszne mają prawo do tego, 
aby ich przy wyborze kandydatów dla posad namiestni- 
czych uwzględniano. Jest to urząd spokojny, ma nim być 
przynajmnićj, a do zawiadywania nim zdatni przecież będą 
jenerałowie, którzy na wojnie nie zdobyli wawrzynów nie­
spożytych. Ministerstwo nasze mieszczańskie bardzo do­
brze sobie postąpiło, iż otworzyło tak wysokim oficerom 
inną karyerę, w którćj okazać będą mogli zdatności swoje. 
Opróżnione posady namiestnicze, nie obsadzone osobisto­
ściami z szeregów armii, stały się udziałem wyższych urzę­
dników z szeregów biurokracyi. I to samo się przez się rozu­
mie, a dziwićby się tylko wypadało, gdyby się tak nie było 
stało, gdyby nie tak właśnie sprawa ta była wypadła. Wię­
ksza część tych panów smużyła przecież tak długo a pod 
p. Bachem byliby już dawno posunęli się na posady namie­
stnicze. Ministerstwo mieszczańskie nie jest wcale obo­
wiązane do niezważania na pragmatyczny regulamin słu­
żbowy naszych urzędników a choć samo nie pochodzi z sfer 
biurokratycznych, może w każdym razie pokusić się 
o zjednanie sobie stronnictwa pomiędzy biurokracyą. Mo­
że mu się to uda, okazując, jak dobrze umie się starać 
o potrzeby biurokracyi; a jeżeli się nie uda, zadokumento­
wało przynajmnićj chęć dobrą.“

Journal de St. Petersbourg zaprzecza poda­
nemu już przez nas twierdzeniu Debatte, że gabinet au- 
stryacki uskarżał się w Petersburgu na popieranie agitacyi 
czeskich ze strony rosyjskićj, oświadczając, że propaganda 
ta istnieje tylko w imaginacyi austryackich publicystów. 
Natomiast donosi tutejszy korespondent do berlińskićj 
Bank und Handels Ztg dla wyjaśnienia podobnego, 
także przez nas przytoczonego zaprzeczenia półurzgdowćj

Wiener Abendpost, co następuje: „Zaprzeczenie,! 
ogłoszone wczoraj przez Wiener Abendpost, o ile ta­
kowe zwraca się przeciw telegramowi, który, jaknaturalnie, i 
dla krótkości swćj nie wszędzie w najdobitniejszych ujęty j 
był wyrazach, formalnie jest uprawnione; materyaluie zaś 
sprawa ta inaczćj się przedstawia. Prawda, że „„dyploma- ! 
tycznych przedstawień““ — w których słowach telegram 
uprzedzał skutek późniejszych listowych 'doniesień, — j 
„„nie robiono w Petersbur gu,-1“ gdyż to warunkowałoby krok j 
zupełnie formalny; równie zaś prawdą jest, że austryacki i 
pełnomocnik odebrał polecenie, aby przy zdarzonćj sposo- I 
bności przedstawił rządowi petersburgskiemu, że ostenta­
cyjne prawie sympatye dla agitacyi czeskich ten pożało­
wania godny mogłyby mieć skutek, iżby nadwerężyły z cza­
sem dobre pomiędzy Austryą a Rosyą porozumienie. Spo­
sobność taka, jak panu wiadomo, podała się odtąd a p. 
Vecsera skorzystał z nićj; wiadomo także panu, że lwowskie 
zgromadzenie ludowe dla tego głównie zakazanćm zostało, 
by w chwili, w którćj w Petersburgu poruszono manifesta- 
cye z strony rosyjskićj, nie podawano Rosyi powodu do 
uskarżania się z swćj strony na podobne manifestacye na tery- 
toryum austryackićm.“ Zresztą wydało namiestnictwo 
czeskie według doniesienia dziennika Bohemia do urzę­
dów cyrkułowych krótką instrukcyą, według którćj zezwo­
lenie lub zakazanie zgromadzeń ludowych zależnćm być 
ma od ich charakteru. Takie zgromadzenia, których ten- 
deneya zwrócona jest przeciw konstytucyi, na którćj właśnie 
opiera się prawo zgromadzania się, mają urzędy cyrkułowe 
bezwarunkowo zakazywać.

W Pradze koufiskacye dzienników czeskich i uwięzie­
nia ich redaktorów są zawsze jeszcze na porządku dzien­
nym. I tak skonfiskowano przed kilku dniami Nar o dni 
Pokrok a redaktora jego aresztowano. Jako redaktor 
Narodnich Nowin funguje teraz sługa redakcyjny 
a jako redaktor Pokrok u sługa publiczny (Dienstmann), 
którego wzięto z instytutu dienstmannów, tam istnie­
jącego.

FRANCY A.
* Paryż, 7 sierpnia. Najważniejszą sprawą są dotąd 

wybory. Rząd jak był, tak jest jeszcze w wątpliwości, na 
który czas termin wyznaczyć a wola cesarza w tćj mierze 
jest zupełną okryta tajemnicą. Ci prefekci, którzy badają 
usposobienie po miastach, doradzają w swych sprawozda­
niach, ażeby wybory przyspieszyć i już na jesień rozpisać, 
wszyscy bowiem wychodzą z tego przekonania, że opozycya 
robi między miejską ludnością za nadto wielkie postępy 
i im dalćj termin ostateczny będzie odwlekany, tćm więcćj 
będzie przechodziło z obozn rządowego do obozu opozycyj­
nego. Innego natomiast są zdania prefekci, którzy śledzą 
usposobienie ludności wiejskićj. Nie widzą oni żadnćj 
przyczyny, ażeby wybory przyspieszać, ile że agitacja wy­
borcza nie działa tak silnie po wsiach, jak w miastach, 
owszćm lud, ciesząc się dobremi sprzętami na polach 
i w winnicach, jest dość konserwatywny imało usposobiony 
do opozycyi przeciw rządowi.

Nie małego znaczenia jest tu także tak zwana partya 
klerykalna, którćj interes nakazuje rząd popierać. Jeźli bo­
wiem kiedy, to właśnie obecnie Papież potrzebuje popart 
z strony władzy świeckićj. Cesarz Francuzów jestjedyn 
z katolickich monarchów, po którym się Stolica Apostolsko i 
może jeszcze naj więcćj spodziewać. Ci prefekci, któro 
zalecają przedłużenie terminu wyborów, twierdząc, żeusp«- i

bienie ludności jest dla rządu przychylno, biorą na siei if 1 
d pewnym względem za to odpowiedzialność. L 
prawdzie nie występuje w otwartćj opozycyi przeciw rz 
wi, atoli trudno przewidzieć co się stanie, jeżli polic • I 
k solne, bedzie postępowała, jak przy ostatńich wypał 
tch w Nimes i Aluis, jeżli będzie zgromadzenia publicz •;

i prywatne zakazywała. F. Pinard, minister spraw we- 1 
ętrznych, który dotąd był za przedłużeniem wyborów, 
vachał się podubno w swóm zdaniu, widząc, jak wzb 
nie po ostatnich rozruchach w departamencie Gard 

Astach się wzmaga. Mimo to wszystko rząd nie potrze 
je wcale tracić nadziei, bo już teraz przyznaje opozycya i

sa aa, że nie będzie liczyła w ciele prawodawczćm więcej 
n 1 90 członków, licząc w to cesarsko-liberalnych, klery-

no-liberalnych i czystych demokratów.
Londyński Morning Herald, odpowiadając pary-

iin dziennikom na zarzuty, jakie mu takowe czyniły 
owodu jego artykułu poruszającego kwestyą unii celno- 

wojskowćj między Francyą, Belgią i Hollandyą, zastrzega 
się uroczyście przed tćm, jakoby artykuł ten miał być na­
pisany z zazdrości i z niechęci ku Fraacyi. Owszćm oświad­
cza Morning Herald, że żywi dla sąsiedniego narodu 
jak najlepsze sympatye, że uznaje związek celny z Belgią 
i Hollandyą za bardzo korzystny dla Francyi i wreszcie za 
możebny, gdyż sprawa jest czysto wewnętrzną, zależy od 
woli interesowanych rządów i żadne państwo nie może my­
śleć o interwencyi, jeżliby obopólna zgoda w tćj mierze na­
stąpiła. Jednemu tylko nie zupełnie daje wiarę Morning 
Herald, to jest nie dowierza, ażeby mógł przyjść do 
skutku między Francyą, Belgią a Hollandyą związek woj­
skowy, jaki istnieje między północnemi a południowemi 
Niemcami. Morning Herald zauważa, że Prusy mogły 
doprowadzić i doprowadziły rzeczywiście do tego związku 
jedynie przez wojnę i wyciąga z tego wniosek, że i Francya 
nie inaczćj będzie mogła stanąć na czele armii belgijskiej 
i holenderskiej. Czyby zaś wojna w tym względzie podjęta 
przyniosła Francyi zamierzony rezultat, o tćm powątpiewa
Morning Herald.

Wedle Patrie wojskowe ćwiczenia w obozie pod Cha- 
lons, po raz czwarty rozpoczęte, wypadły najświetnićj; ro­
biono także próby z telegrafami poinemi.

Królowa angielska przybyła wczoraj rano do Paryża 
w towarzystwie księżniczek Heleny i Beatrycy i syna księ­
cia Leopolda, zachowując najściślejsze incognito.

W Francyi istnieje obecnie 500 kas pożyczkowych 
(w roku 1865 było ich 475). Do tych spółek należy 
1,798,944 członków, których składki wynoszą razem 529 
milionów franków.

WŁOCHY.
* Florencja, 6 sierpnia. Podnosiliśmy już przykre 

wrażenie, jakie tu dwie szczególnie wywołują sprawy : po­
lemika publiczna pomiędzy dwoma najznakomitszymi je­
nerałami armii włoskićj i niewytłumaczone dotąd zniknię­
cie parlamentarnych aktów śledczych w sprawie kolei po­
łudniowych. Polemika ta, którą toczą ze sobą Lamarmora 
i Cialdini nad włoską wojną'.1866 r., zasmucający podaje do­
wód, na jak słabych podporach i wątłych opierają się 
umiejętności wojskowe i zdolności wodza dwóch tych jene- 
łów, ponieważ obie broszury, przez nich wydane, walczą 
o zasady i podają twierdzenia, których bezzasadność ka­
żdego początkującego w naukach wojennych uderzać musi. 
Broszura Cialdiniego mianowicie jest zbiorem przewro­
tnych zapatrywań, czczych frazesów i fałszywych zupełnie 
zdań, tak że mimowolnie prawie nasuwa się py tanie, jak mąż 
tak ograniczonej nauki jak Cialdini mógł do tak wysokie­
go w armii włoskićj dojść stopnia. Broszura jego bynaj- 
mnićj tćż nie odpiera zarzutu, jaki mu robi w swćj broszurze 
Lamarmora, że bezczynność czwartego korpusu, którym 
Cialdini dowodził, przeszkadzała mu w jego operacyach, 
bo zamiast podania dziennika swych dyspozycyi w czasie 
od dnia 27 czerwca do 8 lipca, powinien był raczćj unie­
winnić się z swćj bezczynności w dniu 24 czerwca. Bo
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i dopiero w dwa dni po klęsce pod Lustozzą zabierał się ,ny 
do przejścia przed Pad i to wtenczas już, kiedy nie da-y’’ 
wniejszą tylko brygadę lecz całą mógł mieć naprzeciw ¿i 
sobie armią austryacką. Nie uniewinniając się z wielkie- jjni 
go błędu tego, stara się tedy dowieść Cialdini, że w czasie fe j 
od 24 czerwca do 8 lipca nie był bezczynnym, dochodzi je- (ał 
dnakże do tego tylko rezultatu, iż obudzą przekonanie, że a \ 
połowa tego czasu byłaby była dostateczną, by korpus K 1 
swój do Modeny przerzucony sprowadzić znów nad Pad fcn 
i rozpocząć kroki zaczepne. Z dziecinną po prostu zaro- v 2 
zumiałością chełpi się dalej Cialdini z tego, że pochwalał j 1 
zupełnie odrzucony przez Lamarmorę pruski plan opera- C 
cyjny. Każdemu jednakże jako tako wykształconemu woj- [te 
skowemu nasuwa się przekonanie, że jenerał Moltke nie b' 
myślał na seryo o przeprowadzeniu ścisłem tego planu ci 
operacyjnego, lecz że prawdopodobnie wiele żądał, by osię- nie 
gnąć mało; ■ o kto cokolwiek tylko zna stósunki tery toryum [iri 
włoskiego, musi przyznać, że przepisany Włochom przez eń 
jenerała Moltkego plan prawie był niewykonalnym a gdy- Iry 
by się nie udał, całą armią narażał na niebezpieczeństwo !ec 
zupełnego zniesienia. Łatwo przeto pojąć, dla czego La- Ł ( 
marmora odrzucił plan ten, a jeżeli Cialdini, chwaląc się jvs2 
teraz z tego, iż równego był z niemieckimi i pruskimi wo- ¡>m 
dzami zdania, oświadcza się za nim, to dowodzi jedynie, iż ls j 
nie jest jenerałem. ’ Mii

Wrażenie, wywołane sprawą drugą, usprawiedliwi za- kie 
pewne pogląd na sposób i przyczyny jćj poczęcia jako tćż [ac 
na figurującą w nićj osobę główną, byłego ministra skarbu Iza 
p. Bastogi. Większą część następnych szczegółów podaje ¡kó 
niepodejrzany w tym względzie dziennik Unita Cattoli- y z
ca. Piętro Bastogi, teraz hrabia Piętro Bastogi i kawaler wie­
lu wysokich orderów, należał przed wiedu laty do falangi owćj bśr 
młodych ludzi, którzy pod nazwiskiem ni odych Włoch soi 
zgromadzali się około Mazziniego i Dominika Guerrazzi mi 
i ubiegali się o obalenie obcego panowania i o jedność ipe 
i niezależność włoską. Z zebranych pism pierwszego oka- ¿ci 
zuje się nawet, że był kasyerem tajnego komitetu central- A( 
nego. Lepszego nadeń nie było nikogo do robienia propa- nii

i]

gandy. Z ustaniem młodych Włoch znikł Bastogi z wido 
wni politycznej, oddawszy się interesom bankierskim ojca 
swego w Liwurnie. Po roku 1860 obrany posłem do pier­
wszego parlamentu włoskiego, mianowany został przez Ca- 
voura w r. 1862 ministrem skarbu. W lipcu tegoż roku 
a przeto krótko po śmierci Cavoura starał się o koncesyą L. 
kolei południowych i to przedkładając w izbie, „iż odpowia­
dałoby godności i interesom młodego królestwa, gdyby

ić
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1 wiostio towarzystwo brało udział w staraniach o nią.“ Eu 
Izba ówczesna, nie. będąca zdolną pojąć niezgocnośei, za- I;; 
chodzącćj pomiędzy urzędem miuistra a
przedsiębiorcą budowy kolei, dało mu koncesyą 
wnie w skutek intryg i starań posła Susani, 
sprawozdawcą sejmowym w tćj sprawie i któri 
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Susani i że lako 
milionów skarb ti 
aseł Piroli, dod 
ia honoru izby i

Jikanaścio 
w izbie p 

źnie, że dla zachowań
: skandalu zataił -wiele, co jeszcze znajduje się w 
śledczych. W skutek tego tak Bastogi jak i Susani 
musieli natychmiast mandaty swoje. Pierwszy jedni 
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iż chcieli znów przejrzeć akta śledcze 
słowi. Szukano ich lecz nie znaleziono ; 
z niemi z wielkim mozołem zebrane dowo 
pierwszy to raz ąni drugi, że akta zginęły
lameniu. I tak znikły akta parlamentarnej komisyi śled 
czćj w sprawie marynarki i trudno pojąć, czemu ta urzę- 
downie zatwierdzona kradzież przeszła tak niespostrzeże- ie 
nie, podczas kiedy nowszy przypadek ten tak wielkie zro- by 
bił wrażenie. da

Marynarkę włoską zdaje się w ogóle ścigać los zawi- 
stny. Dziennik Roma podaje na dowód tego zastawieniem 
następujących niemiłych wypadków, jakie jćj się przytrafiły: 
„W Ankonie nie salutuje, ponieważ w cytadelach portu nie ¡ei 
ma dział. W Neapolu odpowiadając na strzały salutujące, M 
nabijają kartaczami i przez pomyłkę strzelają na ulicę S. fni 
Lucia. W Genui natomiast ma w porcie być zatopiony pa- źai 
lący się okręt, lecz nie podobna go trafić, choć wielką' bar- % 
dzo ilość kul wystrzelono. W morzu Tyrreńskićm uderza tw 
admirał o skały podmorskie, lubo te znane były od czasów jE( 
odwiecznych, a potćm usprawiedliwia się tćm, że skały te fu 
nie były oznaczone na mapach morskich... Okręt „ReBś 
Galantuomo,“ by przypłynąć z Oceanu atlantyckiego, grozi a! 
zatonięciem, „Affondatore“ ledwo z Ameryki przybywszy, Ki 
tonie, „Re di Portogallo,“ który kosztował wiele milionów, ?zc 
zostaje ogłoszony w parlamencie za ruderę, którą sprzedać\ 
trzeba, by przynajmnićj materyał uratować, okrętowi „Rćjh 
dTtalia,“ ledwo przybyłemu z Oceanu, psuje się machina t 
w zatoce neapolitańskićj. Słowem, los zawistny prześla- W 
duje królewską marynarkę włoską.“ ¡Cf

AMERYKA.
® Nowy Jork, 23 lipca. W Stanach Zjednoczonych^ 

północnej Ameryki dotąd się jeszcze nie uspokoiły żywio-te 
ły, które już to podczas wojny powstały, już też przezjo 
wojnę przybrały na siłach. Owszem jak dawnićj, tak te-Ti 
raz połnocno-amerykańska rzeczpospolita jest podzielonatyl 
na dwa stronnictwa, pomiędzy któremi wrze zacięta walka 1 
na polu zasad politycznych. Walka ta jest wprawdzie do-fCi 
piero w.samych początkach a mimo to, rozszerzona na zna-*01 
czne rozmiary zagraża już nietykalności konstytucyi. Wia- a 
domo, że z powodu nadchodzących wyborów sformowały*“ 
się ściślćj jak kiedykolwiek obydwa stronnictwa: republi-’I*: 
kańów i demokratów, oba stronnictwa odbyły już konwen- J 
cye, pierwsze w Chicago, drugie w Nowym Jorku, gdzie ka- 
żda partya wybrała sobie kandydata do przyszłćj prezyden- 
tury. Walka wyborcza będzie wcale nie małą. Te zaś bi 
oba stronnictwa różnią się bardzo w swych zasadach i ka- ?< 
żde z nich chciałoby w Stanach Zjednoczonych odrębną *a( 
prowadzić politykę, to też nie ulega żadnćj wątpliwości,^ 
że to stronnictwo, któremu się uda zająć stćr rządu, będzie 2 
się starało wszystkiemi środkami wywierać nacisk na mniej-bf 
szość, zmuszać do uznania praw większością narzuconych,cu 
nie uznając równocześnie słusznych żądań mniejszości.^ 
W ten sposób mogłaby być mniejszość bez dostatecznych ov 
powodów politycznych skrzywdzoną, obór zaś prez\ dentazy 
nie opierałby się na woli całego narodu, ale na głosach je- 
dnego stronnictwa. je

kły a 
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Tak obecnie sprawy w Ameryce stoją, nowo obrany 
prezydent nie będzie istotnie prezydentem konstyta 
cyjnym, ale poniekąd narzędziem pewnego stronni

Í 1

etwa, pewnej koteryi, skutkiem zaś tego administra-
.ni
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kraju musi być koniecznie skrępowaną i pozbawio- 
dostatecznćj energii, mniejszość bowiem zawsze 

|g do parlamentu tylu deputowanych z swego 
,u którzy, jeżli nie będą może zdolni zmusić prezy- 
;ii do znacznych ustępstw, to w każdym razie będą mu 
,zQie rządy utrudniali. Nad usunięciem tych niedogo- 
L z których się łatwo może wywiązać niebezpieczeń- 
i dla konstytucyi, myślał dzisiejszy prezydent pan Johu- 
j 2 w roku 1845, kiedy był członkiem parlamentu,

, ¡¡¿i jako senator 1860 roku; wszystkie jego zachody 
; j jednakowoż wówczas na niczćm. Wszakże prze­

my o koniecznćj potrzebie zmienienia dotychczasowej 
y wyboru prezydenta i wiceprezydenta, podał odpo- 
joi wniosek 18 lipca do senatu i do parlamentu. W u- 
jnieniu tegoż wniosku odwołuje się pan Johnson na 
e już prezydent Jackson w r. 1829 poruszył tę sprawę 
rał się wykazać w swym projekcie, że dotychczasowa 
a wybierania prezydenta nie odpowiada zupełnie du- 
H konstytucyi. Dotąd obierano najwyższego urzędni- 
tanów Zjednoczonych w następny sposób: Pojedyncze 
C zbierały się na partykularnych sejmikach i w stósun- 
d liczby ludności wysyłały deputowanych do Waszyu- 
h, którzy większością głosów obierali prezydenta. Już 
[tej procedurze mogły łatwo zajść przypadki, że wię- 
fć deputowanych nie potrzebowała reprezentować wię- 
jci narodu. Pan Johnson zwraca uwagę na to, że
nie sprawa ma się jeszcze gorzśj i że tu wola większo- 
nrodu staje się coraz złudniejszą. Obecnie, skoro na

¡
eucyach obrano już przyszłych kandydatów do prezy- 
iry, nie może się już nawet objawić większość głosów 
edyńczych Stanach, każde z nich bowiem, przystępu- 
¡o tego lub owego obozu politycznego, zobowięzuje się 
wszystkie swoje głosy na tego kandydata, który został 
Uwencyi obrany. Konwencya narzuca tu kandydata, 
is pojedyńczego, wolnego obywatela i wolnćj Rzeczy- 
oliój staje się bez wszelkiego znaczenia i wpływu, 
¡kiem tego przy silnie rozbudzonych namiętnościach 
[acyach stronniczych nowo obrany prezydent może 
za sobą nadzwyczaj małą liczbę rzeczywistych zwo­

dów. Aby temu zapobiedz, proponuje pan Johnson, 
p znieść wybory deputowanych po pojedynczych Sta- 
i przy wyborach prezydenta zaprowadzić powszechne 
bśrednie głosowanie. Tego samego żąda wniosek p. 
sona z względu na wybory senatorów, których dotych- 
mianował parlament. Nadto wnosi prezydent, aby 
,pcę prezydenta lub wiceprezydenta w przypadku 
rei lub usunięcia z urzędu obudwóch brano nie z ju- 
jkcyi i parlamentu, jak to konstytucya przepisuje, ale 
tiinistracyi, ten bowiem tylko może dobrze kierować 
Mii kraju, kto jest w nie więcćj wtajemniczony. Po- 
2y wniosek prezydenta jest wcale nie małćj wagi, 
jć jednakże należy, czy otrzyma większość głosów 
rlamencie, ile że niechęci do osoby prezydenta są 
ze za nadto świeże i roznamiętnione.

la- ■
by I Telegramy.
i.“ Ems. 9 sieronia. Jći król. Mość bawiła tu w połu-
;a-J iiodziûe. J' Mość zisiaj po

tarchi beja. Jk. Mość odbędzie w czwartek 
w Koblencyi, a potćm uda się do Hom- 

końcu miesiąca bieżącego wróci na zamek
wojsk«
;ad v

iesbnden, 9 sierpnia. W odbytśm tu wczoraj zgro- 
ilu ludowćm wzięło udział 
■remi znajdowali się libe 
;j. Zgromadzenie postanowiło zwołać najpóźnićj 
gą niedzielę wrześniową ogólne zgromadzenie kra- 
tórego celem agitacya o zachowanie banku krajo- 
rwrot wziętych przez rząd dawniejszy 800,000 tal., 

ulewanie zarządu gminnego, zachowanie dawniej- 
i nasawśkich urządzeń szkólnych, przy czćm chodzi 
kluczenie szkół konfesyjnych, 
iwlsrkhej 8 sierpnia. Karłsruher 2tg potwier- 
juaielone już z irmćj strony zaprzeczenie wiadomości, 
kusy obejmą zarząd całćj kolei meńsko-nekarskićj. 
¡linek Badenii do tćj kolei pozostał niezmiennym. — 

tóż w kołach dobrze poinformowanych nie wiedzą 
u, aby w najbliższych czasach zarząd innych jeszcze 
badeńskich miał przejść w ręce Prus. Ta jedyna po’ 

te- ie 1866 r. zaszła zmiana, że Prusy jako następca p ra­
jo- byłego wolnego miasta Frankfurtu stały się współwła- 

slami rzeczonćj kolei.
vi- Monachium, 8 sierpnia. Korrespondenz Hoff- 
?.ie m oświadcza, że uczyniony rządowi badeńskiemu 
ly: riińskićj korespondencyi AllgemeineZtg zarzut, 
nie liemożebnił się zebranie południowo-niemieckićj kowen- 
cejojskowćj, jest niesłusznym. Badenia zachowała się 
S. kie lojalnie a o bezskuteczności rokowań w ogóle 

aa- żasem mowy być nie może, poniewać trzy rządy są 
ar- ¡i zgodne, choć pierwotnego terminu z innych przyczyn 
rza Uać nie było można.
ów ¡Monachium, 9 sierpnia. Cesarzowa austryacka przy- 
te tu dziś o 5 godzinie z rana, powitana na dworcu kolei 

Re pój przez posła austryackiego, i odjechała bez zatrzy- 
ozi p się do Possenhofen.
zy, Kusingen, 9 sierpnia. Król wyrtembergski przybył 
5w, ¡»zoraj na dzień urodzin cesarzowćj rosyjskićj. Cesa- 
iaćś nie przyjęła żadnego urzędowego obchodu. Dziś 
Re kiełki obiad u króla bawarskiego. Książę pruski Al­
ina lt odjechał.
da-Wiedeń, 9 sierpnia. Wiener Z tg ogłasza urzędo- 

ęesarskie pismo odręczne do ministra wojny państwa, 
irządzające, aby w myśl zaprowadzić się mającego 
a obrony przeznaczano dla pułków węgierskich, ile

■cłifeci, takich oficerów, którzy urodzili się w krajach 
io-orskich, i aby przy przeznaczaniu oficerów uwzglę- 
zez10 język, jakim mówią odnośne pułki.
te-Tryest, 7 sierpnia. Parowiec Lloyda „Progress o“ 
)na®ył z Aleksandryi z pocztą wschodnio-indyjsko-chiń- 
lka Wiadomości z Hongkong datowane są z dnia z 6 
do-fca, z Singapore z 4 lipca, z Kalkutty z 9 lipca 
na- pmbay z 14 lipca. — W Japonii nie zmieniła się sy- 
ia-'a polityczna. — Okręt północno-niemiecki „Les- 
ały »“ wzięty został przez korsarzy z półwyspu Hainan 
ali- »piony. — Zawarty z emirem Bucharyi traktat poko- 
en- dozwala Rosyanom zakładać w Bucharyi załogi, 
ka- Peszt, 8 sierpnia. W skutek rozkazu sądowego przy- 
en-^owany został przez kapitana miejskiego dziś wieczo- 
zaś książę Aleksander Karadżordżewicz.
ka- Paryż, 8 sierpnia. Monitor donosi, iż ostatnia
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bières. Etendard donosi, że rozmowa lorda Stanley 
i margrabiego de Moustier miała przebieg serdeczny. Obaj 
ministrowie rozmawiali kolejno o głównych punktach poli­
tyki ogólnej. Skutek wrażenia obopólnego, wywołanego 
serdeczną tą rozmową, byłby może ten, że obecne położe­
nie Europy przedstawia pokojowe tylko stósunki, które 
zupełna zgodność Francyi i Anglii jeszcze wzmacnia. — 
PatrieiFrance ogłaszają doniesienia w tym samym 
duchu.

Paryż, 9 sierpnia. Monitor donosi: Nowy poseł 
francuski dla Japonii pan Outrey przybył w dniu 7 czerwca 
do Yokohama. Daimiosy północni zaczynają się Mikadzie 
opierać; słychać, że jeden z nich, Aidsen, opanował znów 
miasto stołeczne Yeddo.

Florencya, 7 sierpnia. W izbie deputowanych toczyła 
się dzisiaj dalsza dyskusja jeneralua nad konwencyą taba- 
czną. Po odparciu zaczepek pp. Chiave i Lanza, minister 
skarbu zakończył swoją przemowę oświa leżeniem : Gdyby 
okazać się miało, że przezorni, umiarkowani członkowie, 
tworzący większość izby, nie pochwalają postępowania mi­
nisterstwa, to gotowe jest zrzec się swego stanowiska ; 
z przyjęcia przeto konwencyi tabacznćj robi kwestyą gabi­
netową. — Po nim zabrał głos p. Sella, który oświadczał 
się przeciw wydzierżawieniu. — Prezes ministerstwa hr. 
Menabrea bronił następnie gorąco polityki gabinetu ; przy­
pominał, jak nizko była upadła powaga władz w owym 
czasie, gdy obecni ministrowie objęli swe urzędy, i podniósł 
mianowicie rozmaite reformy na polu administracyi i finan­
sów, które przeprowadzono podczas jego zarządu. Pan 
Rattazzi odparł energicznie uwagi Menabrei o niepo­
rządkach w administracyi w czasie, kiedy z ministerstwa 
ustąpił. — Posiedzenie zamknięto śród wielkiego wzbu­
rzenia.

Floreccya, 8 sierpnia. Izba poselska odrzuciła 201 
głosami przeciw 182 podpisany przez panów Sella i Casta- 
gnola a przez kilku członków lewicy popierany porządek 
dzienny. W nim proponowano, ażeby odroczyć dyskusyą 
nad konwencyą monopolu tabaki i zamianować komisyą 
do zbadania zarządu tabacznego. Tymczasem ma być rząd 
upoważniony do zawarcia pożyczki 230 milionów przez 
emisyą obligacyi, zagwarantowanych na monopolu tabaki. 
—Izba przyjęła potćm proponowany przez paua Ordini po­
rządek dzienny, w którym dano rządowi votum zaufa­
nia a izbie proponowano przejście do dyskusyi nad proje­
ktem do prawa, upoważniającego do zawarcia konwencyi. 
Projekt do prawa przyjęto potem 205 przeciw 161 głosom. 
Konwencya datuje z dnia 23 czerwca 1868.— Po głosowa­
niu odczytał wiceprezes list prezesa Lanza, w którym 
tenże donosi, że ze względu, iż przeciw ministerstwu gło­
sował, składa swój urząd jako prezes izby posélskiéj.

Florencya, 8 sierpnia. Izba deputowanych. Dysku- 
sya nad projektem do prawa, dotyczącego wydzierżawienia 
monopolu tabaki. P. Mordini przemawiał za konwencyą. 
Projekt przyjęto 250 głosami przeciw 161. P. Lanza po­
dał się w skutek tego do dymisyi jako prezes izby. Izba 
odroczyła posiedzenia swoje na czas nieoznaczony.
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Berlin,

telegraficzne giełdowe. 
10 sierpnia 1868. (Edward Mamrosh.)

Powietrze : pochmur, 
Zyto « stale
Sierpień..............
Wrzespaźdz.....
Kwiecień-maj.....

Spirytus: stale.
Sierp.-wrześ........
Wrzes.-pażd..__
Kwiec.-maj.. .....

Mej rzep wrz.paź.
Kwiec.-maj..........

Owies: wrzes-paź. 
Wypow. żyta.. .. 
Wypow. spiryt.

Szczecin,

z dn. 8

52%!
50%!

19 ! 
13% 
18 
9%! 

8”/„i 
3O%! 
2000!

54'/,
52%
49%

19%, 
13'/„ 
27®/« 
9’/ 

9'% 
30 
2000

50000 50000

Giełd* wal
Pruska poź. 

dto dto 5%
Poż. państwa.........
Poż. Ust. zast. 4% n.

dto rent..........
Austr. poż. nar......

dto losy 1864 r.
Polak, list, zast.......
Etos. poż. pr. 1864 r. 
Rosyjskie bankoty..
Włoska renta.........
Amerykan^........ ..

spokoj.
4%%, 95%! 

103% 
83%:
853/4 
89%' 
65% i 
75%; 
63% 

114%,' 
82% | 
53%| 
76%'

z dn. 8

95%
103%
83%
85%
89%
55%
75%
63%

114
82%
53%
76'/,

Pszenloa: stale.
Sierpień______  82
Wrześ.-paźdz... 74
Na wiosnę 1869. 69% 

iSyto stale.
Sierp.................. 54
Wrześ.-paźdz... . 53'/, 
Na wiosnę.......... 39%

10 sierpnia 1868. 
not. 8

(iffiarense i Slass),

OléJ rzepiowy nieożyw.
82 Wrześ.-paźdz......... 9%
73% Kwiec.-Mai 1869 .. 9%
69 Okowita stałe.

Sierp....................... 18%
53% Wrześ.-paźd.......... 19%
52 Na wiosnę 1869.... 17%
48

9%
9%,

18%
18
17

not. 8

_ z Kochincniny przywozi wiadomość, według którćj 1 
ści,a(i czerwcafrancuzki posterunek graniczny, składający 
zie 25 żołnierzy, napadnięty został przez liczną bandę 
iej-lifekieb powstańców i zabrany do niewoli. Wszyscy 
cb, cuzi do nogi wycięci zostali. Posterunek wzięty znów 
§ci. 'ł dnia 21. Wypadek ten uważany bywa jako przy- 
/ch°wy, lokalny, ponieważ nie poruszenie przybrało dotąd 
utazych rozmiarów.
je- ?&ryż, 8 sierpnia. Według Patrie wręczył rumuń- 

jeut p. Kretzulesco wczoraj margrabiemu de Moustier 
my w. którćj rząd rumuński wyłuszcza zasady, któ- 
tu- kierowała się jego polityka w obec wypadków
ni-juich.
;ra- ^ryż, 8 sierpnia. Cesarz opuścił dzisiaj rano Plom-

>ną ta

WIABOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNIE. '
* Foænai’t, 10 sierpnia. Z Rappers syl w Szwajraryi, 

gdzie jak wiadomo odbędzie się w przyszłą, niedz elę uroczystość 
odsloutenla pomnika polskiego na cześć stuletniej rocznicy kon- 
federacyi barskiej, donoszą n:,m pod dniem 6 bm.: „Stu pięćdzie­
sięciu Galicyan weźmie udział w obchodzie niedzielnym; W. Księ­
stwo Poznańskie i Prusy Zachodnie także będą reprezentowane. 
Do uczty międzynarodowej zasiędzie osób czterysta, sala ozdo­
bioną będzie w chorągwie o kolorach różnych krajów, w środku 
wzniesiono trybunę dla mówców. Korni et urządzający uroczy­
stość spodziewa się przybycia deputacyi rozmaitych narodowości. 
Broszura dr. Kinkla p. n. „Zmartwychwstanie Polski, siłą Nie­
miec“, z której rozprzedaży dochód przeznaczony na rzecz po­
mnika, wyszła z druku u Tendlera w Wiedn u; francuzki jéj 
przekład z przedmową hr. Platera niebawem pojawi się w Pa­
ryżu Piękną kantatę przeznaczoną na obchód 16 sierpnia skom­
ponował p. M. Siegel, naczelny redaktor Constitutionnelle 
Z tg w Dreźnie. Sześć młodych dziewic z Rapperswjl zdobnych 
w narodowe polskie kokardy i przepaski odsłoni wspaniały po­
mnik. Baron Podmaniczky, poseł i właściciel dziennika Hażank 
w Peszcie przesłał kom tetowi znaczną sumę zebraną przez sie­
bie na pokrycie kosztów pomnika. Już poczynają zjeżdżać się 
znakomitości ze stron rozmaitych; między innymi przybył hr. 
Bela-Banffy, jeden z dygnitarzy węgierskich.“ — Obok powyż­
szego pisma otrzymaliśmy następujący program uroczystości z dnia 
16 sierpnia:

„1) Inauguracya pomnika polskiego odbędzie się 16 sier­
pnia, w niedzielę.

2) Deputacye i osoby znakomite będą przyjęte po południu 
skoro przybędą, przez radę municypalną i hr. Platera, w imieniu 
założycieli pomnika. Będą zaprowadzone do hotelu pod Łabę­
dziem, gdzie nastąpi powitanie.

3) Orszak zbierze się o godzinie 4 na wybrzeżu, aby się 
udać przez miasto na plac, gdzie stoi pomnik.

4) Skoro-orszak przybędzie do Lindenhof, odezwą się chóry 
z Rapperswyl.

5) Dziesięć strzałów armatnich ogłosi chwilę odsłonienia 
pomnika.

6) Hr. Plater w imieniu założycieli pomnika zabierze głos 
i pomnik poleci opiece miasta Rapperswyl.

7) Po tej mowie chóry znów dadzą słyszę ,.
8) Prezydent rady municypalnej w e -, u miasta odpowie.
9) Mowy deputacyi i osób znakomitych.

10) Orkiestra wykona kilka kawałków.
11) Pochód wróci do hotelu pod Łabędziem, gdzie nastani 

bankiet międzynarodowy.
12) Parowiec będzie gotów dla tych, ki irzy w nocy zerhcą 

powrócić do Zurychu.“
W końcu dodamy, że jak nam z leelegrałowano w sok etę 

wieczorem z Chełmna, został tamże na zebreniu obywateli p. Da 
nielewski, redaktor Przyjaciela Ludu jednogłośnie wybr, ;., 
delegatem z Prus Zachodnich na uroczysta liapnerswyl,

— * Staats-Anzeiger zawiera w prsedos;;-.Ln,,n numerze 
1) Najwyższe rozporządzenie z dnia 11 lipca, tyczące sie wyito- 
natia kolei żelaznej z Legnicy na Ziei nagórę Jo ; ■ ■ es
lub innej linii celem połączenia się z ki ■ ,
poznańską; 2) dokument koncesyjny i zstwierdząjącs ■ Inn- li 
lipca dla towarzystwa wrocławsko-świdnicko-tf;im:j,¡. ¿i kiom

żelaznej, dotyczący budowy kolei żelaznej z Legnicy na Zieloną- 
górę do Rotenburga lub innego punktu, łączącego linią tę z ko­
leją żelazną marchijsko-poznańską i dodatek do statutu towarzy­
stwa; .3) przywilej z dnia 11 lipca na wydanie 3,100,000 ta1 ar, w 
w obligacyach pierwotnych wroćławsko-świdnicko-freiburgskiej ko­
lei żelaznej.

— * Obecnie odnawiają z piaskowca wybudowaną fontanę 
Raczyńskich obok klasztoru Sióstr Miłosierdzia, zawierającą, jak 
wiadomo, niżę w gotyckim stylu, w której się znajduje Madonna 
z dzieckiem. Również odnowiono inną fontanę Raczyńskich na 
alei i dano od strony, po której woda wypływa, nowy mozaikowy 
bruk. Ażeby w tem miejscu zapobiedz przejazdowi wozów, po­
stawiono tamże słupy granitowe.

, — * Most tymczasowy na Bogdance przy placu Sapie- 
żyńskim, który ulewa zeszłego poniedziałku zerwała, zbudo­
wany został na nowo i to nie tuż obok dawniejszego młyna słodo­
wego, gdzie się przedtem znajdował, lecz opodal od tego miejsca. 
Dwa kramy, które dotąd w tym budynku istniały, przeniesiono 
tymczasowo do dwóch bud magistrackich, z których jedna stoi 
w części placu Sapieżyuskiego, przeznaczonej na targi, druga przy 
ulicy Eryderykowskiej. Jeszcze ciągle wydobywają szlam i ziemię 
z projektowanego kanału; w niektórych miejscach dobito się już 
do piasku. Wydobyta ziemia składa się po większej części z hu­
musu, mięszanego z piaskiem i gliną, i dla tego użytą być może 
z wielką korzyścią jako nawóz. Kanał ma być wykończony w po­
łowie października.

— * W środę przyszłą występować będzie w ogrodzie Za­
krzewskich (Volksgarten) Węgier Nagy Jaka!) w koncercie na 
kilku oryginalnych instrumentach.

— * W roku 1867 w Księstwie naszóm tabaką obsadzo­
nych było 973 morgów 84 kwadratowych prętów, podczas kiody 
w roku 1866 plantacye tabaki zajmowały 1057 morgów 68 kwa­
dratowych prętów. Najwięcej tabaki uprawiano w powiecie mię­
dzyrzeckim 248 morgów 69 kwadratowych prętów, następnie 
w wągrowieckim 205 mor. 120 pręt., czarnkowskim 180 mórg. »75 
pręt., międzychodzkim 171 mórg. 95 pręt. Nie uprawiano wcale 
tabaki w powiatach bukowskim, wschowskim, krotoszyńskim, śrem- 
skim i wrzesińskim; uadzwyczaj mało uprawiano w powiatach 
ostrzeszowskim, odolauowskim, babimostskim, krobskim, poznań­
skim i bydgoskim.

— * Przypuszczenie farmaceutów do JeduorocznóJ słu­
żby wojshowój zależeć będzie od roku 1872 od dowodu złoże­
nia krajowych egzaminów państwowych, w którym to razie odno­
śnym przyznaną będzie ewentualnie przewłoka w odsłużeniu woj­
skowości podobnie jak lekarzom. Dotąd potrzeba było do powyż­
szego uprawnienia, po odbyciu czasu nauki prawem przepisanego, 
tylko jeszcze udowodnienia, że kandydat przez dwa lata kondy- 
cyonował jako pomocnik aptekarski, z których przez rok zatru­
dniony być powinien przy recepturze,

— * Na weterana z pod Sarogossy, Jędrzeja Mossa­
kowskiego, złożono w redakcyi Dziennika Poznańskiego: 
Z przeniesienia tal. 7. — A. J. (stępel pocztowy Kobylin) 1 tal. 
— Pan F. Chojnacki z Boźejewic pod Żninem 2 tal. — Ogółem 
tal. 10. Kwotę tę odesłaliśmy dziś, bacząc że potrzeba jest na­
gła, na ręce pana Danielewskiego do Chełmna. Dalsze składki 
chętnie przyjmować będziemy.

— * Na oohronkp W Gnieźnie złożono w Redakcyi: 
Z przeniesienia 3 tal. — Pan Józef Żychliński z Uzarzewa 11 
tal. 7 sgr. 6 fen. — Ogółem 14 tal. 7 sgr. 6 fen.

— * W katolickiem reminaryum nauczycielskićm w Para­
dyżu złożyli następujący kandydaci do stanu nauczycielskiego 
popis dojrzałości na nauczycieli elementarnych: August Baer 
z Oszcza, Wawrzyn Dybizbański z Będlewa, Karól Wiktor Vie- 
big z Małego Krzycka, Piotr Frajtag z Posadowa, Józef Gruhn 
z Szawli, Nepomucen Gruszczyński z Krzywinia, Heinhold Handke 
z Kęszyc, Karól Humerczyk ź Wielichowa, Franciszek Jackowiak 
z Gościejewa, Michał Idaszewski z Wojnieścia, Franciszek Klemka 
z Rokitna, Juliusz Kreutzinger z Krobi, Roman Miczyński z Go­
raja, Antoni Roehr z Zbąszynia, Aleksander Sieradzki z Dolska 
i Franciszek Żalisz z Bronikowa.

— * Kalendarz,. Jutro, »e wtorek dnia 11 sierpni, Zu­
zanny panny i męczenniczki; w kaleadarzu słowiańskim Wło- 
dziroirza. Wschód słońca o godzinie 4 minut 42, zachód o go­
dzinie 7 minut 27,

Dnia 11 sierpnia 1702 roku Karól XII wchodzi do Kra­
kowa; — 1831 bitwa pod wolą Zak-zewską,

(P.) 6 sierpnia. Rzadko bardzo zawita kore-
'spondeneya do Dziennika waszego z tego miasteczka, należą­
cego ongi do historycznej familii Śmigielskich. Dzisiaj dobre, cale 
należą do księżny Pignatelis, rezydującej w Austryi i tylko na­
zwiska wiosek i !>c>rozrzucane.po nich bogate grobowce świadczą 
wymownie o wielkości, bogactwie i pierwotnym ich charakterze. 
Kurzanowo dziś Kuschen, Nietążkowo dziś Kitsche, Bruszczewo 
dziś ucywilizowane Prauschwitz, przypominają nam wraz z Sta­
rem Bojanowem, że dawniej czysto polskie były te osady. W Bo­
janowie S arem widzisz jeszcze dzisiaj herby, jeżli się nie mylę 
„Dębno“ (Potworowskich), a zimne grobowce w, sąsiedniem Ręba­
czy.de mieszczą w sobie olbrzymie skielety Bojanowskich, z któ­
rych jednemu skradta przed kilku laty świętokradzka ręta sza­
blę średniowiecznej wielkości. Dzisiaj grobowce te chylą się ku 
upadkowi i tylko zachowawczy i dbający o podobne pomniki nie­
miecki zmysł mieszkańców robaczyńskich uchronił je od zupełnej 
ruiny, nie szczędząc kosztów przeszło 120 tal., kiedy potomkowie 
tych i.ni on polskich wszelkiój odmówili pomocy. Dzisiaj całe do­
bra śmigielskie, jak wam powiedziałem wyżej, zatarły’pierwotne 
piętno pochodzenia i tylko kilka wiosek utrzymały przedwiekowe 
imię i potomków mieszkańców pierwotoych.

Śmigiel, w koło którego setki śmig rzuca się ku nieba, 
jest dzisiaj zamożnem miasteczkiem, którego trzecią tylko część 
stanowią Polacy. Kościół św. Wita, stojący na emętarzu kato­
lickim, sięgi pierwotną swą erekcyą przedkilkuwiekowej staroży­
tności, a lara, dzisiaj odnowiona stylem nowoczesnym, zdradza 
strukturę budowy gotyckiej. Znać całą była w tym stylu, który 
zmieniono , o zgorzeniu jej wraz z większą częścią miasta na po­
czątku bieżącego stulecia.

Mieszkańcy trudnią się przeważnie rzemiosłem, handlem 
rolnictwem, a jarmarki i targi środowe, ożywione polskim i Jme- 
mieckim ludem z okolicy, świadczą o rozbudzonym przemyśle 
tego miasteczka. Bo też rzadko które miasto sąsiednie może się 
co do targów puścić w zawody z naszym Śmiglem. Gospodarze 
z za Kościana, Osieczny, z pod Wielichowa i Krzywinia pomijają 
swe miasta, dążąc ze zbożem i trzodą do nas. Wierzę mocno, 
że handel nasz byłby znacznie bardziej rozbudzonym, gdyby sza­
nowny nasz magistrat nie trzymał się niepoczesnych i dzisiaj śre- 
dniowiecznością cuchnących zasad ściągania po 3 grosze od ka­
żdej sztuki trzody chlewnej, bydlęcia i konia, po 6 grp. od woza, 
wiozącego coś na targ, lub przejeżdżającego z czemś, np. z drze­
wem przez miasto, w którejkolwiek dobie i porze. Wczoraj, jako 
w środę był właśnie targ. Gospodarze naprzywozili wiele zboża, 
sprzedając je po dość znacznych cenach. Zboże a zwłaszcza 
żyto jest tego roku znacznie cięższe jak inne lata, bo szefel pru­
ski waży niekiedy do iO funt, więcej jak innych lat. Kupcy po­
trafią z tego korzystać, wyzyskując k eszeń łatwowiernych wie­
śniaków, bo kiedy dawniej z bankierową akuratnością przestrze­
gali wagi, dzisiaj z minką baranka głoszą chłopkom, że waga to 
głupstwo, — lepsza miara.“ Byłem wczoraj świadkiem takiego 
hipokryzyjnego wyznania, któremu chłopek żadną miarą uwierzyć 
nie chciał, żądając wagi. Chłopek ten pochodził od Kościana 
i był członkiem towarzystwa agronomicznego, które go nauczyło 
tej przezorności. Czyż na każdym kroku nie widzimy korzyści 
z kółek rómiczych?

Nieszczęściem u nas bardzo krucho ma się sprawa z kół­
kami, bo od czasu jak upadło w samym zarodkn towarzystwo 
w Czaczu, założone przez ks. Wiśniewskiego, mamy w okolicy 
tylko jedno w Dłużynie, utrzymywane zabiegami i roztropnością 
ks. Gaudyńskiego. O nasławskim, kokorzyńskim, kiełczewskim 
itp. odleglejszych kółkach nie wspominam jako o naszych, bo te 
należą do okolicy Kościana.

Zmiany na kolei żelaznej poznańsko-wrocławskiej przynio­
sły nam to dobre, że dzisiaj możemy sześć razy dziennie jechać 
do Poznania i Leszna, a pięć razy do Wrocławia. Pociągi od­
chodzą bowiem do Poznania:

z Kościana:
6 godz. 45 min. mięszany.

osobowy, 
mięszany. 
mięszany. 
pospieszny, 
osobowy.

— * Z Szozawnlcy. Z zdrojowiska tego, z którego już 
kilkakrotnie w tym roku podawaliśmy czytelnikom naszym donie­
sienia, tem bardziej, że i z Poznańskiego kilka rodzin tamże prze­
bywa, otrzymujemy dziś pismo następujące:

(W. Ii.) W obecnych, nieszczęśliwych czasach, gdy tyle oko­
liczności zebrało się, aby nasz biedny, pozbawiony bytu polity­
cznego kraj i do materyalnej ruiny doprowadzić, nie małą za­
sługę mają ci, którzy starają się, jeżeli nie podnieść bogactwo 
krajowe, to przynajmniej zmniejszyć jego ubóstwo. Nie ma wą­
tpliwości, że ogromną ilość pieniędzy wywoziły z kraju osoby, szu­
kające zdrowia u wód zagranicznych; to też ogólna wdzięczność 
należy się profesorowi Dietl i komisyi balneologicznej za powtór­
ne. że tak powiem, odkrycie wód mineralnych krajowych i okaza­
nie, że mało jest takich chorób, z którychbyśmy temiż wodami się 
nie wyleczyli. Trzeba też przyznać, że cały kraj poparł te poczciwe 
dążenia i bez względu na trudności komunikacji i licznych nie­
wygód, jakie czekały odwiedzających zdrojowiska krajowe, masami 
do takowych uczęszczać zaczęto. Narzekano wprawdzie po cichu 
na brak często najniezbędniejszych (JK osób cierpiących wygód, 
lecz poczucie patryotyzmn skłaniało wszystkich do powtarzania 
głośno: „a przecież nie jest znów tak bardzo źle u naszych wód, 
trzeba przecież zrobić jakieś poświęcenie dla podniesienia mają­
tku krajowego itp.“ Korespondenci do wszystkich prawie dzien­
ników trzymali się tej zasady, że trzeba głośno chwalić to, co jest 
godne pochwały w naszych zdrojowiskach, a pokryć milczeniem 
to wszystko, coby zasługiwało na naganę, ażeby z jednej strony 
wbić, że tak powiem, w ambicyą właścicieli takich zakładów, 
a z drugiej dać im możność podniesienia takowych przez zachę­
canie wielu osób do leczenia się u wód krajowych.

Z początku system ten okazał się dosyć dobrym, coraz 
mniej zaczęto szukać zdrowia za granicą, a nasze zdrojowiska, 
jak n. p. Szczawnica zrobiły znakomity postęp, głównie pod 
względem zwiększenia ilości pomieszkać. Lecz jak zawsze, tak 
i tu okazało się wkrótce, że zdrowa i bezstronna krytyka wszę­
dzie jest niezbędną. Niektórzy właściciele zdrojowisk krajowych, 
widząc, że pomimo braku koniecznych nawet wygód w ich zakła­
dach, wszystkie dzienniki je chwalą i coraz to więcej miewają go­
ści, zaczęli coraz to bardziej lekceważyć sobie naszą publiczność, 
i zamiast w miarę podnoszenia się swych dochodów wprowadzać 
coraz to nowe ulepszenia, tem hardziej, że takie nakłady wnetby 
im się z dobrym procentem powróciły, opuścili ręce i spoczęli na 
lauracb i papierkach bankowych.

Ci wszyscy, którzy od dawniejszego nieco czasu odwiedzają 
Szczawnicę, musieli koniecznie zauważyć, że od lat paru żadnego 
w tym zakładzie nie ma postępu. Nie przybył ani jeden zakła­
dowy budynek i nie pomyślano o pozaprowadzaniu w dawniejszych 
koniecznych ulepszeń, które z początku nibyto dla pospiechu po­
robić zaniedbano; boć przecież do ulepszeń nie można zaliczyć 
szwajcarskich esów i floresów, jakiomi parę źródeł przyozdobiono. 
Z tego też powodu wiele osób przybywających tu po raz pier­
wszy gorżko narzeka na tych korespondentów, którzy wynosząc 
pod niebiosy Szczawnicę, skłonili ich do przybycia do niej i nara­
zili na tak nieprzyjemny zawód. A że i na mnie pod tym wzglę­
dem pewna wina ciąży, postanowiłem wraz z wielu przebywają­
cymi tu gośćmi wytknąć bezstronnie lecz sprawiedliwie wszystkie 
główniejsze Szczawnicy niedogodności, tak dla wiadomości naszych 
współrodaków, jako też i dla skłonienia zarządu, aby trochę wię­
cej myślał o wygodach przybywających tu chorych, tem bardziej, 
że wszelkie robione pod tym względem ustne uwagi pozostały bez 
najmniejszego skutku.

Tak więc przybywający do Szczawnicy powinien się zao­
patrzyć:

1. W dobry materac, bo tutejsze (z wyjątkiem znajdujących 
się w zakładzie na Miodziusiu) nawet na nazwę materacy nie za­
sługują, i resztę pościeli mieć też z sobą nie zawadzi.

2. W nieprzemakalne buty, lub podwójnój głębokości kalo­
sze, bo niektóre chodniki tak tu są, utrzymywane, że zwyczajne 
kalosze z łatwością w błocie pogubić można.

3. W służącego, bo tutejsza usługa ogranicza się na stró­
żach góralach, często po jednemu na dwa domki.

4. W dzwonek z przyrządem, aby mógł w razie potrzeby 
tegoż służącego zawołać; zaprowadzenie bowiem dzwonków jest

’ itąd. iiiezuane, a raczę' uważsne za niepotrzebny wymysł,
5. AV ręczną latarkę, którćj r.ietyiko będzie potrzebował 

wieczorem dla chodzenia po nieoświeconyra głównym chodniku 
i ciemnych kurytarzach, lecz nadto może mu się ona przydać 
i we dnie.; nie dla szukania człowieka jak Diogenss, lecz po pro­
stu klamki swego pomieszkania; niektóre bowiem kury tarze, jak 
np. w domu nad źródłem, nie mają wcale okien.

6. jeżeli lubi umysłowe zajęcie, to powinien zaprenumero­
wać sobie przynajmniej parę pism peryodycznych; tu bowiem ża- 
lihój czytelni nie nra, chociaż właściciel zakładu na wniosek je­
dnego' ż gości przyrzekł jeszcze w roku zeszłym urządzić czytel­
nią gazet i to zobowiązanie się słoje w protokóle posiedzeń rady 
nadzorczej zamieścił i podpisał.

7. W story lub żaluzje, jeżeli nie chce, aby mu od same­
go rana słońce W oczy nie świeciło i spać przeszkadzało.

8. W parę dywanów do zawieszenia, ścian w pomieszkaniu 
w miejscach gdzie mają szp'ary, przez które nieproszony gość, 
wiatr, "zbyt często się wciska.

9. W poduszkę skórzaną; znaczna bowiem część mieszkań 
zakładowych ma krzesła domowój fabryki, mające siedzenia utwo­
rzone ze szczebli.

Gdy się ęhory w to wszystko zaopatrzy i ma zawczasu 
mówione mieszkanie, toi może puszczać się w drogę do Szczawni­
cy. Branie kucharza, mianowicie gdy się nie jediie z liczną ro­
dziną, nie jest rzeczą konieczną, jedzenie bowiem jest tu, można
powiedzieć, nie złe, mianowicie, jeżeli się ma wzgląd na tru­
dności, jakim ulega sprowadzenie w góry różnych potrzebnych do 
kuchni ingredyencyi. Trzy duże i kilka pomniejszych traktyerni 
robią sobie nawzajem konkurencyą, starają się o ile mogą przy­
ciągać do siebie gości, na czóm ci ostatni dosyć dobrze wychodzą. 
To tylko szkoda, że zarząd nie postara się zawczasu ani o dobre 
woły ani też o rzeźników za kaucyą, którzyby takowych dostar­
czali, tak że pomimo bajecznie wysokiej jak na wieś taksy 20 
centów za funt mięsa, zaledwie kilka razy mieliśmy w tym roku 
prawdziwą wołowinę, a ciągle żywimy się staremi i wysłużonemi 
krówkami* tutejszych włościan, które dla braku zębów już ani 
jeść a w skutek tego i mleka dawać nie mogą. Dodatnią stroną 
jest tu także doktor T., będący; od lat wielu lekarzem zdrojowym; 
zajmuje się on z prawdziwie ojcowską pieczołowitością swymi pa­
cjentami i stara się nietylko jako lekarz ale i jako przyjaciel 
nieść im wszelką pomoc.

Dałoby się jeszcze bardzo wiele powiedzieć o licznych in­
nych niedogodnościach, koniecznie potrzebujących usunięcia, je­
dnakże na ten raz tylko o kilku główniejszych wspomnimy. Ja­
ko to: o gwałtownej potrzebie zaprowadzenia jakiój takiej kana- 
lizacyi, aby chorzy nie byli zmuszeni oddychać zatrutem powie­
trzem, niwet na głównym chodniku; o dogodniejszem urządzeniu 
ustępów, istniejące tu bowiem są niżej wszelkiej krytyki; o konie­
czności polewania chodników, na których literalnie dusić się po­
trzeba od kurzu; o niedostatecznej ilości ławek na spacerach 
a głównie na drodze z zakładu górnego na Miodziuś; o ścieranie 
rano z rosy tychże ławek, co niekiedy goście własnemi sukniami 
uskuteczniać muszą itd. O reszcie pomówimy drugim razem, je­
żeli te nasze uwagi pozostaną bez żadnego skutku, czego się je­
dnakże nie spodziewamy.

Zarząd Szczawnicy nie powinien nam mieć za złe, żeśmy 
mu bez ogródki wypowiedzieli słowa prawdy, nie kierowała tu 
nami żadna prywata ani chęć szkodzenia mu; przeciwnie chcie- 
liśmy go uchronić od niechybnego upadku, jaki go czeka, jeżli nie 
przestanie i nadal tak dalece lekceważyć wygód naszych; a przy- 
tem kierowało nami poczucie obowiązku ostrzeżenia chorych, ma­
jących zamiar przybyć do Szczawnicy, o tem, co ich tu czeka 
i na czóm tu głównie zbywa, aby wiedzieli czego się pod tym 
względem trzymać.

(Tu następują podpisy óśmiu poważnych, po części znanych 
nam obywateli, poświadczające prawdziwość powyższego zażale­
nia. Przyp. Red. Dz. Pozn.).

z Bojanowa Starego: 
6 godz. 6 min. rano,

1Ł n „
„ z południa,

6
7

11
i

»

45
25
19
55
34

« »

wieczorem.

z Kościana: 
godz. 49 min. rano,

» 53 „ „
„ 56 „ „
„ — „ z południa,

10
1
2
4
8

Wrocławia:

8
53
13
51

z Bojanowa Starego: 
godz. 8 min. osobowy.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Gdańsk, 8 sierpnia. Pogoda piękna i bardzo ciepła. Wiatr 

północno-zachodni.
W Anglii południowej pszenica już zebrana; rezultat jest 

zadowalniający pod względem jakości, ciężkości i ilości ziarna. 
Dowozy krajowe były w tym tygodniu dość znaczne, przeważnie 
pszenicy świeżej. Pokup nader mały, jednakże za towar świeży 
osiągano prawie na wszystkich targach ceny zeszłego tygodnia 
a w ostatnich dniach w Londynie i Liwerpoolu notowano pod­
wyższenie o 1% szyi, na kwarterze.

Pszenica ¡stara tak angielska jako też importowana była 
zaniedbana i tylko ustępstwo o 1 do 1% szyi, na kwarterze umo- 
żebniło nieliczni sprzedaże; podług ostatniej depeszy londyńskićj 
jednakże stary towar importowany o 1 szyi, na kwarterze w ce-

i nie się wzmocnił.
Jęczmień o 1 a owies o >/, szylinga tańszy. Groch bez 

I zmiany.
We Francyi dowozy świeżej pszenicy krajowćj są tak wiel­

kie , że bieżące potrzeby konsuircyi znacznie przewyższają, 
a ponieważ na wszystkich placach pokup mały, więc ceny w cią­
gu tygodnia o 2 fr. do 2 fr. 25 cent, się cofnęły.

Żyto więcój ofiarowane o 35 cent, w cenie się cofnęło.
Owies bez zmiany.

Ł28k 
, 31* 
, 15 
, 42 
. 28 
;szna.

,, mięszany.
,, mięszany.
, pospieszny. 
, osobowy.

nu -zany. 
zkąd c chodzi 

ry rano, 
szkody, pa-

25
8 „ 49 „ wieczorem,

Ostatni pociąg dochodzi 
nazajutrz jako osobowy do Wr 

PioniET narobiły 
ląc budynki i zabijając łudzi. Zeszłej niedzieli- z południa około 
godziny podwicczorkówój zbliżyła się: ku Śmiglowi chmura, idąc 
z północ.- przeszła bokiem i stanęła nad Nietążkowem, gdzie 
powstał grzmot i niebawem uderzył piorun w krowę, zabił ją 

odurzył. Spieszna pomoc ; owała chłopca tego.

tylko 
oelawi 

oku

9 , 
do Li

s, około ö god« 
Księstwie

R%25c4%2599baczy.de
R%25c4%2599baczy.de


Na naszym placu paniye najzupełniejsza
' ’ -ch. - ' "

stagnacja w tran­
sakcjach zbożowych. Pszenica stara zaniedbana i nie znajduje 
odbiorców, a towar świeży tylko przy coraz nowych ustępstwach 
ze strony sprzedających umieszczonym być może. Pokup bardzo 
slaby, ceny niepewne i stopniowo o 30 guld. na łaszcie w prze­
ciągu tygodnia się cofnęły.

Ceny żyta pomimo małych fluktuacyi utrzymały się bez 
zmiany.

Rzepik dobry ma odbyt i ceny po chwilowóm osłabieniu 
znów się podnoszą.

W przeciągu tygodnia sprzedano: pszenicy szefli 36,000, 
żyta 10,S00, jęczmienia 3000, owsa 600, grochu 1200, rzepiu i rze­
piku 19,800.

Płacono za szefel berliński:
fant. łat.

Bojanowski z córką z Głuchowa, Ponikierski z Wiśnie­
wa, Pónikierski z Wiśniewka.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Morawski z Jurkowa, Muller 
z Skwierzyny.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Nowacki z Wolsztyna, pani 
Chłapowska z córką z Środy.

TILSNERA HOTEL GARN1. Grabiaóski z Wrocławia, Neuman 
z Ostrowa!

Kurs gotówki 1 pap. pleń.
-24',

pruski 113% płac., ldr. 
5 137, płac, półimper.

87 22 
83 5 
78 17

funt. 1st tal. >2- f.n. tal. »<• f.

85 4 3 8 4 3 8 4
89 3 3 10 3 16 8
84 14 8 — — 3 11 8
82 15 2 13 4 2 20 —

1 23 4 2 — —
2 2 6 2 7 —
1 20 — 1 26 8
1 5 — 1 10 —
2 3 4 2 27 11
2 20 10 2 29 2

Pszenicy świeżej wysoko-k, 
pstrej i szklistćj)Sd 2 

» starej
„ jasnopstrćj 
„ ordynaryjnój 

Zyta starego 
„ świeżego 

Jęczmienia 
Owsa
Grochu
Rzepiu i rzepiku

Kursa zamian: Londyn 6. 23’/,. Amsterdam 143%. Ham­
burg 151. Warszawa 82s/e-

Aleksander Makowski i Sp.

(4%)
żąd.

Frdr.
111’/, płac.,- suwereny 6'24 płac., nap.
5 17’/, płac. doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 4667, 
płac. Srebra funt celny 29. 23% płac. Zagraniczne bank. 99% 
płac. Austr.-bankn 8913/,, płacono Rosyjsk. bankn. 827, płac. —
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 74—88 tal.; biało pstra 
polska 80 tal. płac.; £000 funt, na sierp. 68 płac, i żąd. wrzes.- 
paźd. 65—%, listop.-grudz. — płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 
50—£0 tal.; nowe 57*/,—58 z kolei płac.; na sierpień 54—7,—’/, 
wrzes.-paźdz. 51’/,—527,—’/, paźdz.-listop. 51—% listop.-grudz. 
497,—50*/,—50, na wiosnę 4974—50—49% taL płacono. Jęcz­
mień: 1750 funt, mały i wielki 44—52 tal. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 30—35 tal. szląski 327,-33 tal.; na sierpień 297, 
— 30, wrzes.-paźdz. 297,-307,-30 paźd.-listop. 2974 list.-grudz. 
297,—7,, na wiosnę 31—% tal. płac. Groch 2250 funtów do 
gotow. 60—70, tal., na paszę 54—60, tal. Rzep: 1800 funt. 70 
—77 tal. Rzepik: 69—76 tal. Olej rzepiowy: 100 funtów 
w miejscu 9%, tal. żądano; na sierp, i sierp.-wrzes. 973 wrzes.- 
paźdz. 9%—%, paźdz.-listop. 9’/u—"A, listop.-grudz. 9"/24 taL 
płac. Olej lniany: 100 funtów w miejscu 12 tal. Okowita: 
8000% Trallesa w miejscu bez beczki 197,—% płac.; na sierp, 
i sierp.-wrzes. 197,—%2—7, płac, i żąd., 7, płac, wrzes.-paźdz. 
177,-187, płac, i żąd. 712 płac, paźdz.-listopad 177, — % płac, 
i żąd., 7„ płac, listop.-grud. 16a3/2,—17 7< kwiec.-maj 17%,—% 
tal. płacono.

Glełtlt» wrodawika, 8 sierpnia.

Okowita: ceny mało zmienione; 
pł., na sierp. 18”/12 żąd., Bierp.- 

'-list. 16%

żąd 
18% .
17%, paźd.' taL pł.

iejsc
187

19 tal. żąj 
wrzes.-p¿

Berlin, 9 sierpnia. Knrsa dzisiejszego obrotu pry» »r 
tnego. Przy stałem usposobieniu mało ebrotu z wyjątkiem 1 g 
życzki włoskiej, która w skutek przyjęcia konwencyi tabaczj 
żywo po wyższych kursach obiegała. Notujemy: austr. aka 
kredytowe 95—7, pł-, losy z r. 1860 7572 pł., pożyczka amer,i oi 
per cassa 7672! per ult. 7674, pożyczka włoska per cassa 5a 
—54, per ult. 53%—’/,.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

10 sierpnia J8i 
od 1 do

taL ,g. fn.ltal Bg.li

Pszenicy

Żyta c^ż

redniej 
pośled. 

żkie

szefl. 16 garn...........................

Przybyli do Poznania dnia 10 sierpnia.
BAZAR. Hr. Potulicki z Wiel. Jezior, Radoóski z familią z Ni-

nina, Stablewski z Kowalewa, Chrzanowski z Ostrowa, Stablew 
ski z Szlachcina, Dobrogojski z Biskupic, Dobrogojski z Prusi- 
nowa, Zabłocki z Nowej wsi, hr. Łącka z Posadowa, pani Ba­
szczyńska z Grabowa, Uszyński z Warszawy.

HOTEL DO NORD. Połczyński z familią z Zakrzewa, panie 
Frajman z Radolina, Meisner z Gułtów.

MALI USA HOTEL DREZDENSKL Lipowski z Lowęcic, Phi- 
lippson z Magdeburga.

OEhMIGA BOTKI. FRANCUSKL Brodnicki z żoną z Nieświa-

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 10 sierpnia.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: na sierp. 48%. sierp.-wrzes. 47%, wrzes.-paź. 47’/4, 

na jesień 47%, paźd.-lisL 46%, Ust.-grud. — tal. pł.
Okowita: (z beczką) na sierp. 1S%, wrzes. 17”/12, paźd. 

17’/,j, list. 16%, grud. — taL pł.
Giełda berlińska, 8 sierpnia.

Przy słąbem usposobieniu obrót nie okazywał najmniejszego 
ożywienia.

Walory prnskle: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (41/,) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119’/a płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76 płac, dto 
82% płac, dto (4’/,%) 91% płac. Pozn. nowe (4%) 85%
List, rent; Pozn. (4%) 89% płac. Prusk. (4%) 89 płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 52 żąd. Poż. 
naród. (5%) 55% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69% płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 81% żąd. Losy z r. 1860 (5%) 75%—% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 57 płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 62 żądano. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 114 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 6774 płacono. Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'/, żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
98 płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 63% płacono. Listy 
likw. 56% płac. Włosk. poż (5%) 537s—% płac. Amer. poż. (6%) 
767, płac. Akcye kolei żelas. Kol. mind. 129 płac. Gal.-Kar. 
Ludwik 92’/, płac. Austr. franc. 1467,—% płac. Warsz.-wied. 
59% płacono. Banki ltd. Austr. cred. mob. 947, płac. Pozn 
prow. 102 płac. Szląsk. stów. bank. (4°/„) 117 żądano. Certyi. 
nip. Hubnera (4*/,%) 100 płacono. Hansem. (4%%) 89 płacono. 
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Na targu:
Pszenica biała 

„ żółta
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

Żyto: 2000 funt, cen;
żąd., 51 pł., wrzes.-paźd. 4! 
pł. Pszenica: na sierp.
5372 tal. żąd. Owies: na 
45 tal. pł. Rzep: na sierpień 82

ękna 
89-93 
87—88 
71—72 
58—fO 
36—37 
60-64 

178
168

śred.
87
85
69
57 
35
58

172
164

pośled.
82—85

&

82-84 
64-67 
50—54 
33-34 
45—52

162 sgr. 
158 „

• słabo się trzymają; na sierp. 51 '/t 
|, pażd.-list. 487,, kwiec.-maj 47 tal. 
70 tal. żąd. Jęczmień: na sierp, 
sierp. 45%, wrzes.-paźd. i list.-grud. 

Oleital. żąd. Olej rzepiowy:
ceny słabe; w miejscu 9'/4 tal. żąd., na sierp, i sierp.-wrzes. 9’/4 
żąd., wrzes.-paźd. 973—74 pł-, paź.-list. 9%, list.-grud. 9%, tal.

‘ego „ .......................
.. iejszego „ .......................

Jęczmienia dużego „ ......................
.. drobn. „ .......................

Owsa nowego „ ......................
Grochu do gotow. „ ......................

„ na paszę „ ......................
Rzepiu zimowego „ ......................
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu latowego „ ......................
Rzepiku latowego . „ ......................
Tatarki . . . . „ ......................
Perek....................„ ...........................
Masła garn. . . . „ ......................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białćj . „ ......................
Siana, cent. . . . „ ......................
Słomy, „ . . . „ ......................
Oleju, „ . . . ,, ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 807o Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ...........,

3i -i— S|
2 20 — 2
2 12 6 2
2 5 — 2
1 28 9 2

— — — —
— _ — —

1 2 6 1
— — — —
— — — —

2 22 6 2
— — — —
— — —
— — - —
— — — —
— 14 — —

2 5 — 2
— — — —
— — — —
— — —
— — ... —
— — — —
—L — —

1— — —

W

Bk

Sprzedaż konieczna.
Król.

mrz
Sąd Pleszewie.powiatowy w

Wydział 1.
Pleszew, dnia 16 maja 1868.

Dobra rycerskie DDagnilszewlce w powie­
cie Pleszewskim położone, do Dr. Wacława 
Koszutskiego należące, przez ziemstwo o- 
szacowane na 58,000 tal. wedle taksy, mo­
gącej być przejrzaną wraz z wykazem hi­
potecznym i warunkami w registraturze, ma- 
ją być
dnia 20 styoznla 1869. przed południem 

o godzinie 11.
w miejscu zwykli 
sprzedane.

Wierzyciele,
realnej z księgi wieczystej . - - .
z pieniędzy kupna za-poko enia poszukują, 
winni się z należytościami swemi do sądu 
subhastacyjnego zgłosić.

Niewiadomych z miejsca pobytu wierzycie­
li realnych, kupców Hermana Sachs, Ferdy­
nanda Weyl, Juliusza i Szymona Lasch, da­
wniej w Poznaniu, zapozywa się publicznie 
na termin. (3730)

Nakładem księgarni Łmlw. Merz- 
barlia w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach:

Wybór z Przemian
Syn porządnych rodziców, który 2 lata 7 

miesięcy był w handlu korzennym, poszu 
kn)e z powodu śmierci pryncypała miejsca._ ryncypał: 

aowrocław, 6 sierpnia 1868. [•
Teofil Krajewicz.

Mam na sprzedaż łkali 
papieru drukowego.
JPopliiislva, Małe Garbary.

[4922]

Fcznia
(4604)

poszukuje handel zegarków. 
15. Dnwczyii«klego.

FrusSie losy
traudtenstr. 4. Główna wygrana 
100,000, 50,000 tal. itd.

150,000,
(4670)

tern posiedzeń sądowych

którzy względem pretensji 
stęj nie wynikającej,

P. Owidjnsza Kasowa
z krótką wiadomością o

życiu i pismach autora,
wstępem do każdej powieści oraz objaśnie­

niem i słowniczkiem dla użytku szkół 
wydał

Prof. Dr. Antoni Jerzykowckl 
Cena 1 tal. 10 sgr.

M. ŹupańHkicgo

Żywoty
■torii. Air posa
objaśnieniem

Nakładem 
wyszły :

J.

słown. dla szkół

Taninowe
mydło balsamiczne

Prośba w sprawie skłopotanej matki.
Podczas boju przeciw Rosyi w r. 1863 wstąpił Ludwik Hocke z Wielunia 

| do korpusu Taczanowskiego. Później miał on się dostać do niewoli i dnia 24 
sierpnia 1864 r. miał być na 6 lat na Sybir wysłany. Podług innych, niepe­
wnych wiadomości widziano go przed kilku laty na dobrach jakiegoś pana Pritt- 
witz pod Warszawą. Od roku 1863 krewni jego nie mają żadnych wiadomości 
wprost od niego. Uprasza się usilnie, aby każdy, któryby o Ludwiku Hocke, 

| o losie jego dawniejszym lub teraźniejszym i o bytności jego coś pewnego wi ­
dział, o tern podpisanemu donieść zechciał.

Poznań, dnia 9 sierpnia 1868 roku.
Sckottki, radzca sądu apelacyjnego,

[4929.] Małe Garbary No. 6.

2 tal. nagrody
dostanie ten, kto odda w hotelu Wiedeń­
skim na II piętrze zaginioną czarną koron­
kową chustkę. [4924]

wyborny środek do mycia i konserwowa) 
skóry. W kawałkach po 5 sgr. jest w zi 

[2605]. w aptece SSisuera.!sie

-

Do świata

Ogłoszenia gospodarskie itdt\ 
W dobrach bierniki pi

Rogoźnem opróżnioną została prz)

męskiego i damsk.

Sprzeda! konieczna.
Hr ul. sąd powlatnw w Gnieźnie,

dnia 24 kwietnia 1868. 
Nieruchomość w Kamionka pod No. 3a 

położona, do Rudolfa Krekel należąca, 
oszacowana r.a 6850 tal. wedle taksy mogą­
cej być przejrzanej wraz z wykazem hypo- 
tecznym i warunkami w registraturze 
być dnia

gf października 1868 
przed poi. o godz. 1O

uieiscu zwykłych posiedzeń sądowy

ma

rzez
prof. Dr. Ant. JerzykowcSilego, 

w. n. przy kat. gimn. w Poznaniu.
Cena 20 sgr. j [4925] 

Szkoła we Lwowie wyd. w I tomie ns 
str. 433 tak się wyraża: „O dziele tern 
damy obszerniejsze sprawozdanie, tutaj wspo­
minamy tylko, że sumienna praca i praw­
dziwa nauka, jak wszystkim dziełom Jerzy 
kowskiego, tak i temu zaszczytne między 
dziełami szkólnemi zapewniają miejsce.“

Nakładem księgarni Ludn. ¡Me: 
baeJha wyszło i jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach:

w miejscu zwy. 
sprzedaną. .

Niewiadomi z pobytu wierzyciele realni 
rodzeństwo August i Joanna Berta Beck 
zapozywają się niniejszem publicznie 

Wierzyciele, którzy względem p 
realnej z księgi hypotecznej niewypływającój 
z ceny kupna swego wynagrodzenia żądają, 
muszą swe pretensye u sądu subhastacyj 
nego zameldować._______________ [2982J

tlons terri- 
a France

Nachfrage
eines Ilandlnng’s- ii. IndLustrie-Haixises

um ein stellvertretendes Mitglied,
Ein Handlungs-IIaus, das in den grösseren Städten Italiens und des Auslandes 

Stellvertreter besitzt, sucht eine inHandlungs- u. industriellen Angelegenheiten genügend 
erfahrne Person als correspondirendes Mitglied und Stellvertreter der Stadt Posen.

Im Falle der "Concurrenz wird ein Capital von wenigstens 5009 Liren erheischt, 
und man wünscht zu wissen, wohin man sich Behufs der nöthigen Erkundigungen be­
züglich dessen persönlicher und moralischer Eigenschaften zu wenden habe.

Die diesfälligen Anträg? erbittet man sich baldigst und in portofreien Briefen 
unter der Adresse:

Leopoldo Fränchini,
Geschäftsträger,

in Venetiig.

Herrn

Obwieszczenie.
Przy dzisiejszćm losowaniu śremskich obli 

gacyi powiatowych wyciągnięte zostały na­
stępujące numera:

Lit. A. nr. 162 255.
Lit. B. nr. 330 552 553 562 752 754 808 

810 811 814.
Lit. C. nr. 251 258 259 261 265 457 537 

546 548 550 554 558 o 67 580 596 633 
654 659 671 674 677 679 682 693 696 
700 702 704 708 709 714 899 902 964 
1020 1037 1133 1144 1192 1193 1192 
1265 1267 1302 1343 1403 1503, 150b 
1505 1538 1703 1706 1723 1726 1732

Wypowiadając niniejszem obligacye te, wzy­
wamy właścicieli, aby wartość ich nominalną 
za zwrotem obligacyi w stanie do kursu u- 
sposobionym wraz z należącemi do nich ta-, 
łonami odebrali z powiatowej kasy komunal­
nej w Śremie lub w domach bankowych 
H C. Plaut w Berlinie i Lipsku — u braci 
M. i H. Mamroth w Poznaniu jako też 
Hirschfelda i Wolffa tamże.

Przypominamy równocześnie, aby zwrócono 
pozostałe z dawniejszych ciągnień a nie zwró­
cone jeszcze obligacye za odebraniem wa­
luty i to
10 ciągnienie 1864. Obligacye lit. A. nr. 158 

z kuponami nr. %0 i talonem, 
lit. B. nr. 389 elito 
lit. 0. nr. 64 312 319 570 dito. 

Obligacye lit. B. nr. 122 
kuponami nr. %0 i talo

ciągnienie 1865. 
513
nem, 
lit. C.

Les compensai 
toriales de 1

par
Boleslas Świerszcz.

Traduit du polonais 
par

Tłdmond Calliev.
Cena 25 sgr.

Grobla 3_n są duże staneye do wyna­
jęcia. [4618)

groditlk (Botanik) żonaty, bezdzie­
tny, wolny od wojskowości, zaopatrzony cblu- 
bnemi świadectwami, który nietylko w Księ­
stwie, lecz i za granicą pracował w tym zawodzie, 
potrzebuje umieszczenia od 1 października 
rb. Bliższa wiadomość u p. Kołeo 
Poznaniu, Rynek No 76.

Kołeobiego w
(4836-)

Kapitał 30,000 tal. jest 
do wypożyczenia na hi 
potefcę pupilarną całkowicie lub 
częściowo.

Bliższe warunki wskaże Ku­
bicki, Dobrojewo pod Ostro­
rogiem. (4707)

nr. 1456 1789 dito.
! ciągnienie 1866. Obligacye lit. C. nr. 908 

967 1084 1793 z kuponami nr 
%0 i talonami.

1 ciągnienie 1867. Obligacye lit. B. nr. 99 
240 758 z kuponem nr. %0 i ta­
lonem,
lit. C. nr. 249 256 552 636 744 
865 968 lOzl 1097 1098 1099 
1115 1131 1243 z kuponem nr. 
%o i talonem. .

Dla wiadomości nadmienia się, ze kupony J 
atne śremskich obligacyi powiatowych wy- 
ieniają się za gotówkę także W’ powyższych 
imach bankowych.
Nowe arkusze kuponowe celem odbierania 
■ocentów na rok lc.69 do 1873 śremskich 
iligacyi powiatowych lit. BB. A. B. i C. 
ogą za zwrotem znajdujących się w ręku 
łaścicieli talonów być odebrane w wyżej 
idanych domach bankowych lub wprost w 
jwiatowćj kasie komunalnej w Śremie.
Śrem, 5 marca 1868.
omisya stanowa t la budowy żwlrowek 

w powiecie śremshlm. [1570.]

Poszukują się
zdatni reprezentanci.

Handel komisyjny poszukuje zdatnych re- 
¡rezentantów z kaucyą 200 tal., którzyby za 
obrą prowizyą życzyli sobie stale zatrudniać 

się w mieście swśm i powiecie sprzedażą 
wszystkich gatunków handlowych, rękodziel­
niczych i gospodarskich produktów, rozmai- 
temi gałęziami asekuracyi jako tóż załatwia­
niem wszelkich interesów komisyjnych, przez 
co bardzo łatwo i bez trudu zarabiać można 
prowizyą 6 do 800 tal. rocznie. — Przyjęcie 
na rok jeden z warunkiem zatrudniania się 
tylko dla tój firmy. Oferty w niemieckim 
języku franco Wrocław poste restante Litt.

50. |4005‘.

Dobre guwernantki
iKiemkl, Francuzki i Angielki)
poleca (4852)
»jafe pani O. Drujulln, Wrocław, 
UŁi6“ Rynek "29.

Wszelkie przypory do wypraw 
należące, dokładnie wykończone i ręką szyte, 
poleca skład płóęien i bielizny

K. Szymańskiej,

Dla bardzo korzystnego interesu, będące­
go własnością i bez konkurencyi, przynoszą­
cego przez 4 razowy obrót w roku zysk ro­
czny około 3 do 400%, poszukuje się wspól­
nika lub wspólniczki z kapitałem 1000 do 
5000 talarów pod następującemi warunkami: 

1. Kapitał zabezpiecza się przeciw wszel­
kiej stracie.

6. 6% stałej rocznej prowizyi,
3. 1Ó% dywidendy z czystego zysku ro­

cznego lub około 40% włożonego ka­
pitału.

4. Spólnik nie potrzebuje się niczóm za­
trudniać i może bez trosk używać swych 
zysków.

„Gdyby reflektująca, majętna, niezależna 
dama lat 30—40 zamyślała wkrótce wyjść 
za mąż, mogłaby dojść do celu swego z wy­
soko wykształconym 501etnim mężem dobre­
go stanu, łagodnego dobrego charakteru, któ­
ry przez świetną swoją przyszłość zapewnić 
jej może najszczęśliwsze życie.“

Na pewne tylko oferty odpowiadać się bę­
dzie o listy uprasza się odwrotnie w języku 
francuskim lub niemieckim; ostatnie jednak 
pisane łacińskiem pismem. Oferty franco 
poste rest. Wrocław Litt. Z. 42. [4906],

śmierć posada g-orzelaneg 
która natychmiast ma być objęt 
Reflektujący winni zgłaszając si 
oprócz oznaczenia miejsca gdz 
się gorzelaństwa uczyli i przesłi 
nia w podpisie swych świadecti 
przedewszystkiem wymienić i 
czyją się powołują rekomendacy 

[4918]

[4S63] ul. Nona No. 3.

Polecając łaskawym względom pitblicsnos ci polskiej mój

Hôtel de la Falx
(3256)

ręczę z mej 
stępne ceny.

w Berlinie pod Lipami 43.
strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy-

d. Itenois.
Miałko melona parowaną mąkę z kości, p 

)sci i parowaną miałko mele
re-

par. mąkę z kości i parowaną miałko meloną
mąkę z rogów, ostatnia stósowna mianowicie do mierzwienia łąk, poleca

Fabryka parowej mąki z kości na przedmieściu Rust. 
Głogów, kantor Schulstrasse 23. ¡[4923]

Do dostawiania
skich węgli kamienny cła 
2E najrenomowanszyehkopalni poleca się

P. Keil w Katowicach.(4869)

Eau dentifrice des Cordiliews
leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy kol zębów i wszelkie cierpienia od zę­
bów pochodzące. Użycie codzienne tej wody, jak również Proszku Kordy- 
lierskiego zabezpiecza na zawsze zęby od pruchnienia. [2434].

Skład główny w Paryżu przy ulicy Rivoli 33; w Poznaniu w aptece p. Dra 
Mankiewlcza; w hrakowie w aptece p. Mlczyńskleg;«»; we Lwowie w apte­
ce p. Mlkolacha; w Warszawie ,w składzie nateiyałów aptecznych p. Galleg«>

Szanowną publiczność Wielkiego Księstwa Poznańskiego uwiadamiamy, że sprzedażą naszych 
win w tamtejszćm Księstwie trudni się odtąd handel J. K., 5®utiatyckiego w Lesznie, 
uczyniliśmy to dla tego, aby ułatwić sprowadzkę odbiorcom naszym a przy tern zachować nadal zau­
fanie, którćm się szczyci handel nasz od roku 1815. Polecając się] łaskawym względom Szanowpej 
publiczności przyobiecujemy rzetelną i skorą usługę. / i

A. F. Ermler Stryj i Bratunek
BordLeaixx.w

od Panów 
ków jak i

Powołując się na powyższe uwiadomienie, jestem gotów do pośredniczenia w sprowadzce AYin
do przesyłki tak cenni-A. F. Frmlera Stryja I Bratanka w Bordeaux 

próbek. Zostaie z prawdziwym szacunkiem i poważaniem uniżony

«V. K. Piitiatycki
Lesznie.

Uwiadomienie dla palących.
Z powodu zaprzestania handlu detalicz­

nego sprzedaję stare zapasy cygar, cyga- 
ret, tureckich tytuni, starych tytuni w pacz­
kach, jako też prawdziwy Varinas w zwo­
jach i Portorico po znacznie zniżonych ce-

nach Robert Kaui,
Rynek 57.

Handel mój hurtowy przenoszę 
z dniem 1 października na I piętro 
tamże._________ [4927)

E Prawdziwy
!wielkoziarnisty astr

kawior odebrali

W. F. Meyer i Sp.
plac Wilhelmowski No. 2. [4928].

Dobra do sprzedania.
Wieś szlachecka i dwa folwarki, od I 

znania 7 mil szosą do samego miejsca, i 
areału 6800 mórg, w tym dobrych łąk 6 
m , boru wielkiego 256 m., średniego bo 
150 m., pałac w ogrodzie pięknym, budyo 
wsi i folwarków w porządku są. Paro’ 
gorzelnia 180 szefli dziennie wyrabia, mt 
parowy mele 300 szefli dziennie, olej, 
parowa młockarnia, cegielnia swoja, dwa 
ścince traktowe, inwentarze żywe i mart1 
w wielkim porządku i kompletne są; iai 
szafty na tych dobrach jest 80,000 tal., 1 

, które i 
dobra mi

. . . , wielkiego miai
powiatowego wszelkie produkta szosą 1 
wyprowadza, co wiele jest znaczącem. 2 
liezki do kupna tych dóbr ma być 100,C 
tal., reszta zostaje na długi czas.

Wieś szlachecka i folwark, mające are? 
3140 m., w tym łąk 150 m., boru 200 
wartości 15000 tal., ziemia pszenna, jęczmit 
na, reszta dobra żytnia, budynki bardzo ć 
bre, inwentarze żywe i martwe kompleti 
Cena kupna 140,000 tal, zaliczka 45,000 l 

Inne majątki są jeszcze u mnie do kup 
nia, małe od 3000, średnie [od 6 do 10,0 
większe od 15 do 50,000 tal. Dzierżawy 
dwie jeszcze do wzięcia. Polecam się w 1 
żdćj chwili do wskazania wszelkiego nabyć 

Poznań, ul. Szeroka No. 12.

[4921]
Stanisław Bejer,

ajent dóbr,

Dla myśliwych.
Pięknej rasy wyżeł, dobrze ułożony, 

w trzeciem polu, jest tanio do nabycia. 
Bliższe szczegóły u p. Jarnatowskleto w 
Zaniemyślu. [4888]

Dominium Oiocieszcwlce 
pod Krobią ma na sprzedaż 80
sztuk pięhnych ananasów, 
które już stopniowo dojrzewają, 
więc każdego czasu nabyć ich 
można. Ważą od 2 do 4 funtów.

I^reisicke, ogrodnik.
[4919]

Dla właścicieli kwiaciarni.
Bardzo piękne,, 10—12 stóp wysokie, mo­

cne drzewa myrtowe, jako też 
kilka drzewwnwrzynowych i gra- 
natowyeh, dalej rozmaite ras Aliny 
doniczkowe są do sprzedania z po­
wodu zmiany obrotu handlowego w Bar- 
tholdshof pod Poznaniem. [4926]

Broszurki o eliksirze 
dla niewiast dra Le-
gaba rozdaje bezpłatnie 
tłojaiionle. i

apteka v
[4763]

Dom. Borek ma naspri 
daż Małą angielską 
żółtą (Hickling) pszenic 
po 4 tal. szefel, krzyeę lit 
szpaiiską i Correns 
10 sgr. nad cenę najwyższą ] 
znańską. _____ (4871

Do siewu
dostawiam najlepsze oryginalne probot 
czonskie żyto i pszenicę, rówi 
fronkeusteinską pszenicę i 1 
SzpańMką krzyeę wprost z miej 
eksportowego do każdej stacyi kolei.

O zgłoszenia upraszam aż do połowy s 
pnia r. b.

C. Brüggeman)
[4766] Gnieznó.

Ä l0°-
Sto, zdatnych do chowu, żdi 

wych. owiec (macior) posi 
kuje się. Łaskawe oferty upi 
sza się franko Dom. Sieni) 
pod Wągrowcem nadesłać. (491

roczne

Dom. łłorelc I 
na sprzedaż. 3 bycz 

rasy oldenburgskiéj. (48¡

Aniicya a
holenderskiego i oldenburgskiego bydła

Z powodu zmiany gospodarstwa sprzeda Dom. GJ-ol^c) 
pod Poznaniem plus licitando O^mdziesiąt SZtuk kró 
i jałowic, jako też 5 młodych hnliajów powyższej rs 

Termin: 17 sicipiiiii rb., przed poi. o 9 godzinie»
(4873) Beuther.

Sul»jefc-ta zdatnego i ucznia z stó- 
sownćm wykształceniem poszukuje

L. Bnłakowskl w Toruniu.
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